
We Lwowie Rok XXX
Wychodzi codziennie w dwóch w ydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołuduiu , 
dla prow incji o godz. S. wieczorem.

W dnie św iąteczne zaś dla Lwów' a o godzinie 
12 w  południe, dla prow incji o 5 wieczorem. 

W  niedziele nie wychodzi.
P rzedpłata  wynosi 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 5*— kwartalnie zł. 6*— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięczn ie 1 z ł .  60 ct. kw artalnie 4 sŁ  50 et.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" ni. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 8 t. — We w IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 1 0 ; Rudolf Moose, Seiier- 
stiidte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M.
Huasenstcin & Yogler i G. L. Daube & Comp. _

W WARSZAWIE : Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i A dm inistracji: nl. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..
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miałaby nasza reprezentacja wyraźną wskazówkę, 
ze na tej drodze sklejenie większości jest nie- 
m oiliw em , że zatem nadszedł czas dó stano-Milczaca większość,

Jm
Lwów d. 12. maja.

Można było z góry przewidzieć, że n ie ­
zwykłe w dziejach parlam entaryzm 11 załatwienie 
sprawy adresowej wywoła rozm aite  komentarze 
ze strony rozmaitych stronnictw i służebnej im 
prasy. W brew zapatrywaniu niektórych dzieu-
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pitał na różne ewentualności przy skąpym za­
robku 1 i pół procentów na kursie.

Berlin  więc był dla nowej pożyczki rosyj­
skiej zamknięty, Paryż  nie obiecywał wielkiego 
udz ir łu  i Rotszyld musiał liczyć na własne związ­
ki i na pomoc Londynu, w którym mimo a rg en ­
tyńskich bólów, znaleźć się jeszcze mogły zbędne 
kapitały dla podjęcia wielkiej konwersji rosyj­
skiej.

Ale właśnie z Londynu zatrąbiono do od­
wrotu. A przyczyniła się do tego w ostatniej 
chwili wiadomość (dziś w całej Europie  już  
sprawdzona, ale przed kilkunastu dniami w po­
ufnych tylko kołach najwyższego świata finanso­
wego roznoszona) o grożącem bankructwie P or­
tugalii.

Rosja, nie przedstawiająca systemu polity­
cznego zgodnego z pojęciami Europy, nie ma 
prawa żądać kredytu wtedy, kiedy nieufność 
z jakiegokolwiekbądź powodu zapanuje w sferach 
finansowych. Państwom jak  Francja, Niemcy, 
A nglia wolno każdego czasu (i wszędzie, gdyby 
im w kraju nie starczyło) żądać kredytu. Austro- 
W ęgry  po wielu latach pożyczek zagranicznych 
skupują od lat powoli swoje błąkające się po 
świecie obligacje. Ale Rosji nie wolno ani s ta ­
rych długów u siebie w kraju  umieszczać, ani 
nowych zaciągać za granicą, jeśli „sezon“ nie 
jest odpowiednim. Rząd cara zawisł od humoru 
City londyńskiej, i choćby doradcy jego pod nie­
ba podnosili potęgę państwa, o tę skałę nieufno­
ści europejskiej wszystkie górne zamiary świato- 
burców się roztrącą.

Prześladowania żydów niczem nowem nie 
są w Rosji. Żydzi, protestanci i katolicy płacą 
swojem życiem, mieniem i wolnością za grzechy 
Europy wobec Polski. Dopóki d ram at dziejowy, 
jaki się od stu lat przewleka na scenie naszego 
kontynentu , nie zakończy się ostateczną zagładą 
despotyzmu po Tatarach  odziedziczonego, dopóty 
żadnem u żydowi lepiej nie b ę d z ie ; Rotszyldzi 
z pewnością im nie pomogą.

A że Rosja folgując od czasu do czasu po­
pędom tygrysim, rzuca się dziś na swoich żydów 
i zgnieść ich pragnie, jeśli nie przejdą na p ra ­
wosławie, to chyba tylko przypomnieć mogło to 
w Londynie  niektórym sferom bankowym a mo­
że i politycznym, jak  pod każdym względem n ie ­
bezpieczne je s t  wspieranie tego potworu p ańs tw o­
wego — i namyślono się w pół drogi, zanim 
wydano broń nową w jego ręce.

Klęska Rosji jes t  ogromna —  jes t  to ba­
talia przegrana  i gorzej jeszcze, bo ua długi czas 
nie do odegrania ! hm.

Jenerał Dragomirów.
te s ter  L lo yd  posiada znakomitych współ­

pracowników wojskowych. Jeden z nich poświę­
ca wielce godny uw ag i ,  obszerny artyku ł  jen . 
D ragom irow ow i, a mianowicie instrukcji,  jaką  
w czterech zeszytach wydał dla armii rosyjskiej, 
i k tóra w niezliczonej liczbie egzemplarzy rozda­
ną  została między wojskowych rosyjskich wszel­
kich stopni. Zeszyty te noszą napis „ P r z y g o ­
t o w a n i a  w o j s k  r o s y j s k i c h  d o  b o j u . "

Dragomirów, naczelny wódz ważnego ki­
jowskiego okręgu wojennego, obejmującego czte­
ry  korpusy, i z góry przeznaczany przez naród 
i armię na naczelnego wodza rosyjskiego w przy­
szłej wojnie powszechnej, nie miał wprawdzie 
j a k  Moltke sposobności zdobyć sobie wawrzynów 
wojennych, gdyż w wojnie tureckiej zaraz podczas 
przeprawy przez Dunaj został ciężko raniony, 
wszelakoź będąc długo szefem akademii jlnego 
sztabu, um iał jak Moltke wytworzyć szkołę w a r ­
mii rosyjskiej swemi taktycznemi pojęciami. P r a ­
cując bez ustanku słowem i pismem, ułożył wy­
kształcenie wojskowe w system jeduotliwy, całą 
młodszą generację oficerów jedoakuwemi napoił 
poglądami, wszyscy też jego uczniowie stali się 
zapalonymi jego myśli apostołami, i tak jes t  obe­
cnie Dragomirów nietylko najbardziej wpływo­
wym , ale i najpopularniejszym w Rosji jen e ­
rałem.

Z ogromnym zapałem przyjęto w Rosji 
wspomniane dzieło zeszytowe Dragomirowa. /« -  
w alid Husskij powiada, że powinno ono towa­
rzyszyć każdemu oficerowi we wszelkiej czynno­
ści służbowej, bo wszystkie gałęzie służby obej­
m uje — „i je s t  jednym  z owych drogocennych 
składników, z których się chwała dzisiejszej m i­
litarnej idei rosyjskiej wytworzyła.1* Ale niemniej 
też  berlińska Allg. M dU drzty., wychodząc z za­
sady, że „należy się uczyć od nieprzyjaciela1*, 
poleca każdemu oficerowi n iem ieck iem u , „aby 
z całą gorliwością studjował dzieło Dragomi­
rowa.**

Co do ogólnych norm wykształcenia woj­
skowego, organizacji, ekwipowania i uzbrojenia, 
dzieło Dragomirowa bardzo mało podaje wskazó­
wek, któreby się już  w innych arm iach nie zna- 
chodziły, bo też inaczej być nie może. Całą t a ­
jem nicą  ogromnego sukcesu dzieła Dragomirowa

jes t to, że je s t  on nietylko taktykiem, ale przede- 
wszystkiera pedagogiem i psychologiem. Zrozu­
miał on w pierwszym rzędzie, jakiej olbrzymiej 
p r a c y  w y c h o w a w c z e j  korpus oficerski do­
konywać musi, jeżeli armię na wysokości wymagań 
czasu chce utrzymać ; z obfitego zasobu swoich 
wiadomości i doświadczeń s ta ra  się Dragomirów 
ros jski korpus oficerski pod względem pedago­
gicznym podnieść i pouczyć.

Siła bojowa każdego państwa składa się z 
żywego i martwego materjału  bojowego. Mater- 
jał żywy je s t  niezrównanie ważniejszy, i dopiero 
gdy ten je s t  dobry, można ze spokojem poglą- 
dać w przyszłość. Ten zaś żywy m aterja ł  bojowy 
składa się z jednostek, tj. z ludzi słabych, których 
na wojnę dopiero wychować należy, i to wycho­
wać jak najprędzej, gdyż dw ule tn ia  służba musi 
przecie kiedyś być zaprowadzoną

Aby wszystkim tym wymogom Zadość uczy­
nić, musi każdy oficer być pedagogiem i psycho­
logiem. t. j. musi wiedzieć, jak uczyć potrzeba, 
i musi umieć postępować z ludźmi według ich in­
dywidualności. A rzecz to nie ła tw a skoro każdej 
armii wielkiego mocarstwa przybywa rocznie 
800 do 1000 nowych oficerów, którzy na ty ch ­
miast otrzymują pewną ilość żołnierzy dla wy­
chowania i wykształcenia.

Otóż wielka zasługa Dragomirowa w tern 
leży, iż to pedagogiczne zadanie oficera w zu­
pełności pojął i u /nał.  Oficerowi nietylko po­
wiedział, co w tym a co w owym wypadku czy­
nić powinien, i nietylko —  na czem się dotych­
czasowe najlepsze dzieła ograniczały — kiedy, 
gdzie i jak  wojska użyć należy, ale główny n a ­
cisk położył na to, ażeby we wszystkich dają­
cych się pomyśleć wypadkach począwszy od 
wykształcenia poszczególnego żołnierza aż do 
wspólnego działania wszystkich trzech broni 
(piechoty, jazdy i artyjerji), pouczać, jak  się 
szeregowcowi najszybcej, najlepiej i najłatwiej po­
trzebnych wiadomości przysporzy, jak  się go 
wychowuje, aby z ciemnego, bojaźliwego parob- 
czaka zrobił się żołnierz zdeterminowany, posłu­
szny i waleczny.

We wstępie do swego dzieła powiada D ra ­
gom irów : „Od mniej lub więcej stosownego
przygotowania wojsk zależy los wielu tysięcy lu­
dzi, zwycięstwo lub klęska, sława lub hańba. 
Sukces zaś wykształcenia zależy od tego, jak 
wychowamy żołnierza1*. Wychowaniu temu po­
święcony je s t  pierwszy rozdział dzieła. ł J a sn o  i 
dobitnie wpaja w oficerów rosyjskich, że tylko 
doprowadzonem do najwyższego stopnia panowa­
niem nad sobą, połączonem z żelazną konsekwen­
cją pożądane sukcesa osiągnąć można, panow a­
nie nad sobą jes t  konieczne, aby człowieka, któ­
ry z najlepszą wolą być posłusznym wstępuje 
do szeregu, nie zastraszyć, a konsekwencja, aby 
w niego wpoić poczucie obowiązku i abnegację. 
Nie rwij, ale ciągnij ! — powinno być hasłem 
każdego szefa kompanii, jak i każdego przeło­
żonego.

Już  z pierwszego rozdziału „o wychowaniu 
żołnierza** przebija się dążność Dragomirowa, aby 
napoić wojsko duchem bezwzględnej ofenzywy, 
zaczepki. O o c h r o n ę  oddziału ma się starać 
o f i c e r ,  ż o ł n i e r z  zaś powinien się przede- 
wszystkiem oswoić z myślą o ś m i e r c i .

„Nie zapominajmy, że powołaniem naszem 
est zniszczyć i zginąć. Niepodobna prowadzić 

wojny tak, abyśmy niszczyli a s a mi  nie g in ę l i ;  
tak zaś prowadzić wojnę, aby się ginęło, nie n i­
szcząc, to rzecz głupia. Dlatego trzeba umieć 
zniszczyć, ale też być przygotowanym na  zgon. 
Człowiek, który się pa zgubę poświęcił, jes t  s t r a ­
sznym, nic go nie powstrzyma w drodze do ce­
lu, dopóki go g łupia  kula pie powali. Ale też 
można trupem położyć poszczególnego człowieka, 
kompanii nie położy się trupem. Należy przeto 
żołnierza tak wychowywać, aby się n ie  lękał 
zgonu, ale aby zarazem zgon jego nieprzyjaciel 
drogo przepłacił**.

Tym duchem tchnie całe dzieło Dragomi­
rowa. W rozdziale „o nawyknieniu do ognia** 
powiada Dragomirów Słusznie: „ ła tw ie j  nauczyć 
s t r z e l a ć ,  niż nauczyć s t a ć  w o g n i u " ,  Tro­
chę jednakowoż z ta ta rska  wygląda sposób, jak 
Dragomirów każe przyzwyczajać żołnierza do 
og n ia :  „Stawia się żołnierza koło tarczy, a spo 
kojny strzelec strzela na 50 metrów trzy, cztery razy 
do tarczy, na prawo i na lewo od stojącego przy 
niej żołnierza1* A całe to wprawianie ma nosić 
cechę „rozrywki". Taksamo żąda Dragomirów, 
aby podczas arłylerzyekich ćwiczeń w strzelaniu, 
piechota i jazda  musztrowały się pomiędzy s trze­
lającą baterją  a tarczami.

„Pominąwszy te wymagania iście rosyjskie 
— pisze autor artykułu Pester Lloyda  — dzieło 
Dragomirowa je s t  wzorowe pod każdym wzglę­
dem, i każdemu wojskowemu najgoręcej je  zale­
cić można. Nie ma żadnej absolutnie wątpliwo­
ści, że wojska rosyjskie, choćby tylko w części 
poszły za metodą Dragomirowa, niezmiernie wie­
le skorzystają, a że pójdą za nią, to rzecz pe­
wna, wpływ Dragomirowa bowiem jes t  dotych­

czas niezmierny. Kiedy we Francji  zaprowadzono 
pierwszy karabin magazynowy, cała Rosja była 
podobnie jak  Niemcy przekonaną, że trzeba iść 
w ślad za Francją. Niemcy przerobiły swój ka­
rabin mauserowski na magazynowy (dawny) Ro­
sja j  dnak tego nie uczyn iła , i przeczekawszy 
zaoszczędziła wiele milionów rubli — a sprawił 
to jeden  fejleton D ragom irow a , wymierzony 
przeciw karabinowi magazynowemu.

„Juścić nowy nabój magazynowy (o m niej­
szych kulach) całą  tę sprawę odmienił, ale za­
wsze najlepiej charakteryzuje Dragomirowa, co 
wówczas napisał. Podnosząc zasadę Suwarowa : 
„Kula to głupia baba, bagnet to zuch m oło jec1, 
powiada, że karabin magazynowy jest  nowem 
widmem E u r o p y ; że karabin  magazynowy wy­
klucza s taranność w celowaniu, a natom iast kusi 
żołnierza do wystrzelania jak  najwięcej nabojów 
po tnrecku."

Dragomirów wszelako nie zapoznaje wa­
żności ognia, pisząc: „Ideałem Strzelca je s t :  nie 
uronić ani jednej kuli — mieć w ładownicy nie 
80 nabojów, ale 80 trupów". Zawsze jednak  głó­
wny kładzie nacisk na wykształcenie żołnierza 
do atakowania bagnetem, „bowiem do zwycię­
stwa potrzeba przedewszystkiem w s z c z e p i ć  w 
n i e p r z y j a c i e l a  p r z e k o n a n i e ,  ż e  o p r z e ć  
s i ę  n a m  n i e  z d o ł a ,  A wszczepi się w niego 
przekonanie przemocą, jeżeli się nie wahamy iść na 
bagnety". W  końcu powiada Dragomirów, że 
najpożądańszym dla rosyjskiego żołnierza byłby 
karabin o małym kalibrze i jednym naboju (więc 
nie magazynowy czyli repe(jerowy), nabój w po­
włoce stalowej, obecnym stanie rzeczy — 
kończy autor artykułu Lester Lloyda, —  będzie­
my zapewne czekali, aż Rosja ten najpoźądańszy 
karabin otrzyma, chyba że wprzódy jeszcze rzuci 
się do wojny. Oby tylko tę pauzę z naszej s tro­
ny z równąż skrzętnością wyzyskano, a miano­
wicie, aby wspomniane dzieło Dragomirowa jak  
najszersze koła z uwagą s tu d jo w a ły ; pozhamy 
wtedy wszędzie najnowszy rosyjski sposób wojo­
wania — a strasznem je s t  tylko to, czego się
m e zna"

Obchód 3. Maja.
Z Z a k o p a n e g o  pisze nasz korespondent 

Korczak : Obchód 100 rocznicy ogłoszenia kon­
stytucji 3. maja odbył się u nas prawdziwie uro­
czyście, bo przy nader licznym współudziale 
miejscowego góralskiego ludu. Zwiastowały uro­
czystość wystrzały z moździerzy, następnie odbył 
się poranek muzykalno-deklamacyjny, zagajony 
stosownym odczytem po którym nastąp iła  dekla­
macja, udatnie wypowiedziana, „Reduty Ordona". 
Dalszy num er programu wypełniły śpiewki naro ­
dowe śmiało i poprawnie wykonane przez dzieci 
ze szkoły ludowej, za co należy się pełne uzna­
nie ich nauczycielowi. Następnie jeden  z mło­
dzieży w podniosłem pełnern poezji i werwy m ło­
dzieńczej przemówieniu, zawezwał publiczność 
do składki na dzwon do nowo wznoszącego się 
kościoła w Zakopanem. Dzwon ten (mówił mło­
dzieniec) nazwiemy dzwonem 3. maja, a jako 
prastary Zygm unt na Wawelu roznosi od wieków 
w tonach swych, radości i bole narodu, tak tony 
naszego zakopańskiego dzwonu przypominać będą 
tatrzańskiej dolinie, że naród, który stworzył 
konstytucję 3. maja i tak serdecznie se tną  roczni­
cę jej obchodzi, nie może zaginąć. Ostatnim wy­
razom mówiącego zawtórowała kapela straży 
ogniowej hymnem narodowym, co nader miłe 
wywarło wrażenie. Na zakończenie publiczność 
cała powstawszy odśpiewała z n am aszczen iem : 
„Boże coś Polskę" i „Z dymem pożarów".

Wieczorem c;iła osada zajaśniała od rzęsi­
stej iluminacji a przodował dworzec tatrzański, 
gorejący różnokolorowemi światłami. Zakończył 
uroczystość bardzo efektowny żywy obraz, p rzed­
stawiony przez górali i straż ogniową, pod kie­
runkiem jej naczelnika, znanego zakopańskiego 
obywatela p. Sieczki i pochód straży z muzyką 
i pochodniami.

Nazajutrz d. 4. maja odbyło się solenne n a ­
bożeństwo w kościele parafialnym, celebrowane 
przez proboszcza ks. kanonika Stolarczyka, kaza­
nie zaś wygłosił ks. Leszczyński kapelan hr. Za­
moyskich, tłómacząc akt konstytucji z punktu 
religijnego i narodowego. Ludowi rozdane zostały 
książeczki o konstytucji i o Kościuszce.

Osobom, które nie szczędząc trudu, z pra­
wdziwie patriotyczną gorliwością zajęły się uor- 
ganizowaniem w Zakopanem uroczystości p am ią t­
kowej, od ludu i gości serdeczna należy się wdzię­
czność.

W  N i ż  n i  o w i e ,  ubogiej mieścinie od­
był się dnia 3. maja obchód uczczenia setnej 
roeznicy nadania  konstytucji z niezwykłą uro­
czystością i okazałością. Z brzaskiem dnia około 
godz. 4. rano powitały wystrzały z moździerzy 
ten pamiętny dzień, zaś o godz. 10 odbyło się 
w rzym. kat. kościele poświęcenie sztandaru o

barwach narodowych, sprawionego ze składek 
prywatnych i solenna suma z okolicznościowem 
kazaniem, podczas której rozdano pomiędzy lud 
broszurki o konstytucji 3. maja 1791.

Wieczorem po odczycie o konstytucji przed­
stawiono 3 obrazy z żywych osób z Grottgera, a 
mianowicie: „Przysięga11, Wojna" i „Pójdź w do­
linę łe z 11 i wygłoszono deklamacje, jak  „Kon ert 
nad koncertami** z „Pana Tadeusza** i „Reduta 
Ordona**, oraz wiersz Brodzińskiego. Z przyje­
mnością skonstatować wypada, że cały obchód 
wypadł naspodziowanie poważnie i uroczyście 
i że wszystkie stany ludności, tak przewielebne 
duchowieństwo, okoliczna szlachta, jakoteż mie­
szkańcy Niżniowa wzięły w nim  gorący współ­
udział, a cała uroczystość wywarła na  tamtejszej 
ludności niezwykłe i podniosłe wrażenie.

W Z a b ł o t c a c h  odbył się ku uczczeniu 
100 rocznicy 3. maja wieczorek z nadzwyczajną 
uroczystością, która teiu bardziej zasługuje na 
wzmiankę, albowiem była to jodyna wioska w 
całej wschodniej Galicji, która dzień ten tak 
uroczyście obchodziła. Słuszne też i zasłużone 
uznanie należy się jej inicjatorom, pauu St. 
Jarkowi, który z łaskawym współudziałem W FP. 
Leszczyńskiego, Teodorowicza, Titza i Procha- 
ski nie żałował trudu, aby uroczystość tę 
podnieść do możliwej okazałości. Nad ustrojoną 
bardzo gustownie w zieleń, obrazy i chorągwie 
narodowe, es tradą unosił się śliczny polski orzeł 
rysunku p. Titza, a całe podwyższenie urządzono 
w kształcie sceny, malowniczy dawało obraz. Po 
zagajeniu p. Teodorowicza, wygłosił p. Stanisław 
Jarek  słowo wstępne z taką werwą i w tak uro­
czystych i rzewnych słowach, że Izy potnimowuli 
nie jedno zwilżyły oko.

Część muzyczną złożuną z marszu ua tę 
uroczystość przez p. K. Kunsttnana na  kilka 
skrzypiec i fortepian ułożonego, i inne muzyczne 
produkcje z łaskawym współudziałem W W . Pań  
Wan, Fil. i Ryż. jak  nierówuUż PP. Fiali, Kunts- 
mana. Titza i I. Teodorpwicza wykonane, wypa­
dły znakomicie. Część wokalna a mianowicie: 
Pobudka p. K ... przez panie Wan. i Jar .  i pa­
nów Wan. i Kunst,, dalej „Modlitwa uciśnionych" 
(K. K.) przez panią  Wan. (solo) i ruska pieśń
0 3, maja przez pana W an. odśpiewane zyskały 
ogólny applauz. Deklamacjo jak  „Żyje11 Gawale- 
wicza, wygłoszone przez pannę Dem,.., „Nasza 
mołytwa" Kosteckiego, „Trzy łzy** St. St. J a rk a
1 „Trzy nadzieje** Kosteckiego, udały się wybor­
nie. Uroczysty wieczór zakończył śliczny obraz 
z żywych osób z alegorycznemi postaciami Pol­
ski Rusi i Litwy, wskazujący przez pracę, prze­
mysł i handel chwilę odrodzenia,

Cała inteligencja z duchowieństwem, które 
mimo świąt wielkanocnych przybyć raczyło, go­
ście z Brodów i Ożydowa, jak  nierównież liczna 
drużyna włościan, brały udział w tej uroczy­
stości.

Po skromnej biesiadzie trwającej do godziny 
3 rano rozeszli się wszyscy do domów unosząc 
z sobą miłe wspomnienie.

M ila  ie i
• • •i z i i e i

Lwów dnia 12. Maja.

Zapiski osobiste. Namiestnik Badeni wyje­
chał dziś kurjerskim pociągiem do Wiednia.

Książę Adam Sapieha przybył do Lwowa.
K s. kardynał Dunajewski wyjedzie do Rzymu 

zaraz po Zielonych Świętach.
Z nakom ity portrecista  K aźm ierz Pochw alski 

o trzym ał polecenie od m in is tra  w yznań i oświecenia 
we W iedniu , aby  sporządzić portret dr. Józefa M aje­
ra , b. prezesa akademji um iejętności. P o rtre t ten po­
zostanie własnością akadem ji.

M arszałek  krajow y, ks. Eustachy Sanguszko, 
w yjechał dziś pociągiem kurjerskim ze Lwowa na 
k ilk a  tygodni, udając się obecnie do Krakowa.

Mianowania. Sąd kraj. wyższy w Krakowie 
zamianował Michała Dziewońskiego i Wincentego 
Księzkiego, auskultantami sądowymi dla swego 
okręgu.

Kraj. (jyrekcja skarbu zamianowała Franciszka 
Łańcuckiego i Wojciecha W altera inspektorami po? 
datkowymi w IX . klasie rangi, zaś Paw ła Dziopiń- 
skiego i Marka Kluga koncepistami skarbowymi w X . 
klasie rangi w obrębie gal. kraj. dyrekcji skarbu; 
zaś Kazimierza Jaśkiewicza i Józefa Blicharskiego 
oficjałami rachunkowymi w X. klasie rangi, a P aw ła 
Budzynowskiego i Kazimierza Koniuszewskiego a®y 
stentami rachunkowymi w X I. klasie raugi-

W ybór uzupełn ia jący  jednego c z ło n k a  rady 
powiatowej w Nisku, z grupy w ię k s z y c h  p ° , i a  0,50i 
rozpisany został na dzień 23. c z e r w c a  b- (•

Doktorat. P. Stanisław Gralewski, rodem z 
Krakowa, otrzymał na u n iw e r s y t e t 0 gie onskim 
stopień doktora praw.

Zaręczyny. O n eg d a j odbyły się we Lwowie 
zaręczyny hrabianki Marji Ba § inskiej ?. p.

Stanisławem hr. Wiśniewskim, porucznikiem ułanów 
właścicielem dóbr.

Zamach samobójczy umysłowo chorej. 
Szprynce z Iteifów Kulmannowa, licząca lat około 30, 
zamieszkała u brata Mojżesza Reifa pod 1. 7 na Sta­
rym Rynku, skoczyła dziś z rana przed godziną G 
w przystępie obłędu z okna mieszkania na drugiem 
piętrze na bruk uliczny, lecz prócz złamania prawej 
ręki i prawej nogi, nie odniosła znaczniejszego obra­
żenia ciała.

Joan Bral lano, były prezes ministrów ru­
muńskich, zachorował ciężko. Liberalne dzienniki do­
noszą, że stan jego jest rozpaczliwy. Wczoraj w po­
łudnie polepszyło mu się cokolwiek.

Wiadomości kościelne. Instytucję kanoni­
czną na probostwo w Toporowie otrzymał ks. Józef 
Tymoczko.

Ksiądz biskup-sufragan archidjecezji lwowskiej, 
kniaź Puzyna, wyjedzie w połowie bm. na wizytację 
dekanatu czortkowskiego i trembowelskiego i zwidzi 
następujące parafie; dnia 15 maja w Petlikowoach, 
16 i 17 w Chomiakówce (konsekracja kościoła), 18
1 19 w Budzanowie, 20 i 21 w Chorostkowie dnia 
22 i 23 w Grzymałowie, 24 i 25 w Toustem (dwa 
ostatnie miasteczka należą do dekanatu trembowel­
skiego); dnia 26 i 27 w Liczkowcach, 28 w Husia- 
tynic, 29 w Sidorowie, 30 i 31 w Czarnokońcaoh 
(konsekracja kościoła), dnia 1 czerwca w Żabińcach,
2 i 3 w Kopeczyńcach, 4 i 5 w Czortkowie, 6 i 7 
w Jagielnicy, poczem nastąpi powrót do Lwowa,

Z armii. Lekarzami asystentami mianowani 
zostali; Dr. Aleks. Hycner z szpit. garn. w Krako­
wie, Jan  Zbigniowicz z szpit. garn. w Przemyślu do 
szpit. garn. wo Wiedniu, Jakób Turyn ze szpit. gar. 
wo Wiedniu do 3 p. uł., FePks Bielewicz ze szpit, 
garn. we Wiedniu do 90 pp., Maks. Stransky ze 
szpit. garn. w Krakowie do 7 p. drag., Paweł R a­
decki w szpit. garą. w Krakowie.

Starszymi lekarzami mianowani: Teodor Schneir 
der ze szpit. garn. w Krakowie do szpit. garn. wę 
Wiedniu, Jan  Kolessa z 13 pp. do szpit. garn. w 
Temeszwarze.

Przeniesieni zostali kapitan 2 p. inż. Ferdy­
nand Putz do sztabu inż. we Wiedniu, porucznik 10 
p. drag. Kazimierz Gużkowski do 3 p. drag., za­
rządca prowiantowy Roman Giirtner ze Stanisławowa 
do Zajaru.

Wczorajszy odczyt prof. br. Gostkow­
skiego (w lokalu Towarzystwa politeohnicznego) zgro­
madził, pomimo cudownie pięknej pory liczną publi­
czność. Prócz członków Towarzystwo przybył pp. puł­
kownik Dylewski, reprezentanci wszechnicy, Izby han­
dlowej i Towarzystwa rolniczego, tudzież prof. dr. 
Głąbiński, zaproszony przez prelegenta jako autor 
wiadomych artykułów G azety N ar. w sprawach ta­
ryfowych. Br. Gostkowski podał bardzo długi wywód 
„o zasadzie taryfowania na kolejach żelaznych", mia­
nowicie : kto, ile i w jakiej formie ma płacić. Przed­
stawił rozmaite systemy taryfowania i ich wady, tu­
dzież system nowy własnego pomysłu. Serdecznemi 
oklaskami podziękowano szan. prelegentowi. Pomimo 
spóźnionej pory odbyła się na życzenie członków, dy­
skusja, która jednak dla braku czasu już nie mogła 
byó wyczerpującą.

Niemczyzna. Z kilku stron zwrócono naszą 
uwagę, że kolej Karola Ludwika sprzedaje publiczno­
ści bilety, drukowane jedynie w języku niemieckim.

Zwłoki fes. biskupa Krasińskiego spoczy­
wały przez dzień onegdajszy i wczorajszy w domu 
żałoby przy ulicy Wiślnej (tylna część p a łac . bisku­
piego). Złożono je w czarnej trumnie metalowej; śp. 
ks. biskup K ra s ic k i ma na-
brany jest w ornat. W  rękach trzfma mały kr/.żyk, 
z którym się rozstawał nigdy, opleciony żywymi gwin­
tami. Twarz niezmieniona bynajmniej. Do zwłok ci­
sną się tłumy pobożnych. W  głowach trumny przed 
urządzonym umyślnie ołtarzem odprawiają się co chwi­
la msze żałobne. Pogrzeb dzisiaj.

Jubilat. Po 40-letniej służbie nauczycielstwo 
tarnowskie i okoliczne uczciło 9. bm. zasługi p. Fer­
dynanda Tabeau, emer- dyrektora seminarjum na­
uczycielskiego.

Z a b a w n a  p o m y ł k a .  Wczoraj na polach j a ­
nowskich defilowało wojsko przed arcyksiężniczkami 
przybyłemi do Lwowa. Cały garnizon oczekiwał przy­
jazdu dostojnych pań. W  tern nadjeżdża powóz ż kfir 
ku damami- „ To arc-yksiężne! odzywa się ktoś, A  za­
tem coty sztab salutuje podwójnie w sposób, należący 
się członkom domu cesarskiego, wojsko defiluje, mu- 
zyka hymn austrjacki, a w końcu, o zgrozo, oka­
zało się, że to pomyłka, bo panie z takimi honorami 
przyjmowane... przybyły z miasta z ciekawości, aby 
zobaczyć paradę.

Mieszkańcy ulicy Łyczakows- lej uskarża­
ją się, że prowadzący budowę kamienic w dolnej czę­
ści tej ulicy i skrapiacze ulic wyczerpują doszczętnie 
wodę z jedynej studni, tak że czasami prawdziwie 
nie staje wody na najkonieczniejsze codzienne potrze­
by publiczności. Magistrat zechce zwrócić na to uwa­
gę, tern bardziej, że takie doszczętne wyczerpywanie 
wody z basenów studziennych nawet jest zabronio- 
nem, ze względu na bezpieczeństwo od ognia.

w chwilach wolnych od układów szkolnych. T a ­
ka  szkoła jest z góry skazaną na to, że nawet 
przy najlepszym sposobie wykładu wychowa lu ­
dzi o umyśle przygnębionym i pozhawionym sa­
modzielności, o ciele osłabionem i nie w ytrw a­
łem, o usposobieniu nerwowera i zgryźliwem bez 
chęci do życia i prawie zawsze bez zamiłowania 
do nauki i do poważnych umysłowych z»ięe, 
które się wydadzą przyuczanemu za młodu nie­
znośną pańszczyzną, potrzebną do osiągnięcia 
dyplomów i niczem więcej.

Każda szkoła powinna się tedy obliczyć 
z ilością godzin do nauki, których ma żądać od 
■ucznia swego i pam iętać, że praca szkolna jest 
ze w szystkich prac najprzeciw niejszą może fizy- 
zycznyra potrzebom  dziecka, pacholęcia i nawet 
m łodzieńca, a ju ż  najbardziej podrastającej pa­
nienki. C iało młode potrzebuje rrn-hu, ciągiej 
zm iany postaw y, świeżego powietrza, krzyku i 
śm iechu, na to , 'b y  się mogło rozw inąć normalnie, 
i stać  się podstaw a i narzędziem  silnego umy­
słow ego rozwoju. W iadom em  jes t powszechnie, 
że dziecko do siódm ego roku życia nie powinno 
siedzieć n ad  książką wcale, a skok, który potem 
nagle następu je  i k tóry  dziecko odrazu na wielo­
godzinną nieruchom ość skazuje, je s t  co najm niej 
wielce dziwauznym. Szkoła ludow a u nas w kraju 
tam  tylko nie zabiera zbyt wielu godzin  dzie­
ciom szkolnym, gdzie m uszą nauczyciele poprze­
stać  na półdniowej n a u c e , gdzie idea ustaw y 
byw a spełniona i gdzie istn ieje nauka całodnio­
wa, je s t już nadużycie i szkodliwe pozbaw ienie 
ruchu , potrzebnego do rozwoju dziecka.

To nadużycie bywa zupełnem w tak  zwa­
nych szkołach wydziałowych żeńskich czyłi 
w gim nazjach kobiecych i we wszystkich szko­
łach  średnich, bo tu  uczeń lub uczennica wtedy 
naw et kiedy nie potrzebują zarab :ać przez ko­
repetycje m uszą  i to od dziesięciu la t  życia sie­
dzieć n ieustannie  nad  książką, mając zaledwie 
czas na jedzenie, a nie znając innego ruchu

nad teD, którego używają idąc do szkoły i w ra­
cając ze szkoły do domu. J e s t  to niedorzeczność; 
nad" którą każdy lekarz ręce załamie, a która 
bywa spotęgowaną u dzieci ubogich, które nawet 
wyspać się nie mogą i spędziwszy dzień na ko­
repetycjach muszą noc spędzać na własnej 
nauce.

Gdy zważymy, że wszystkie klasy społeczne 
powołano do wykonania jakiejkolwiek znaczniej­
szej roli w społeczeństwie, przechodzą dziś w c a ­
łej Europie przez ten gw ałt  zadany ich ciału, 
nie będziemy się dziwić, iż pokolenia coraz ba r­
dziej bezsilne w yrasta ją  i że niezadługo brakpie 
tym pokoleniom siły do spełnienia swojego za­
dania, tak, że upadek Europy rozpocznie się 
naprawdę.

Różne chodzą po świecie projekta mające 
na celu lepsze cielesne wychowanie młodych po­
koleń, wszystkie są bardzo chwalebnp, ale wszy­
stkie są zupełnie niedostateczne. Rozpowszech­
nienie wyobrażeń o zdrowej hygienie przyda się 
bardzo majętniejszym, a chyba bardzo mało 
ubogim, którzy sposobu życia zmienić nie mogą 
uie mając za co, i tu potrzeba przedewszystkiem 
instytucyj publicznych, burs i internatów, w któ- 

s'§, uboga młodzież uczęszczająca do 
szkół średnich, mogła chować zdrowo. Ale skoro 
w tym internacie nie będzie podob ieńs tw a , aby 
dziecko znalazło swobodna chwilę, że już nie 
niowię^ o tem, aby miało ruch dostateczny w cza­
sie rosnięcia, można się co najwięcej spodziewać, 
że dziecko nie będzie narażonem na tyle złych 
wpływów fizycznych i moralnych, jak  dotąd, ale 
nie ma o tem mowy, aby mogło wyróść na  
dzielnego męża, albo na niewiastę taką, jakie 
do niedaw na bywały. Nie zginie, nie ze wszy- 
stkiem zmarnieje, ale skoszlawieje niezawodnie.

In n y  istn ieje  projekt już poniekąd wykony­
wany, ażeby godzinę g im nastyki dodać do innych 
godzin szkolnych. Gdyby rzecz ta sta ła  się 
prawdą, przestałyby być szkoły tem, czem są i—

miejscem dla wychowania jedynie  intelektualne­
go, a raczej dla jednostronnego rozumowego 
tylko wykształcenia, a zrobiłyby krok ku temu, 
aby się s ta ły  instytucjami wychowawczemi na-  

: prawdę. Krok ten  jednak wielce niedostatecznym. 
Dodając jeszcze godzinę gimnastyki do innych 
godzin nauki, nie zraniejszonoby ilości tych go­
dzin, a zmuszonoby prawdopodobnie tylko m ło­
dzież do krótszego jeszcze snu czyniąc ten sen 
potrzebniejszym przez codzienny gwałtowny ruch. 
H ig ien iczny  użytek tego środka byłby tem wąt- 
pliwszym; że gim nastyka bez swobody w małej 
tylko mierze dałaby wypoczynek.

Natężenie uwagi i uczucie przymusu nie 
ustąpiły ani n» chwilę, a oto właśnie głównie 
chodzi, aby dzieci miały ruch swobodny, wesoły, 
któryby zrównoważył skutki n ieznośne&? n aPr§" 
żenią zbyt długiej nauki, która się *^ie,c;]om VJ’Y" 
daje najcięższą przykrością, jak  to każdy sobie 
łatwo przypomni, jeżeli wróci pamięcią do lat 
szkolnych, i jeżeli napowrót w myśli powtorzy 
gwałt, który sobie zadawał dla nauczenia się nazw i 
formułek, które dla niego były zupełnie martwemi.

Rada jes t  tylko jedna. N auka musi czas 
odsląpić życiu i ruchowi potrzebnemu dla życia 
młodzieży. Trzeba zmniejszyć żądania które się 
stawia, trzeba pamięci pacholęcej i dziewczęcej 
ulżyć ciężaru, a program każdej szkoły tak prze­
robić, aby chłopcy poniżej lat czternastu i dziew­
częta w ogóle uczyli się wszystkiego w szkole i 
po za szkołą sześć godzin dziennie, a chłopcy po­
wyżej la t  czternastu nie wyżej jak  ośm godzin. 
I  tak ośmiogodzinna praca je s t  największem n a ­
tężeniem, którego można się domagać od młodo­
cianego organizmu : a praca szkolna je s t  pracą 
napraw dę bardzo ciężką dla niedorosłych ciał i 
n iedojrzałych umysłów.

N a to, by osiągnąć  ̂ ten cel, potrzeba bę­
dzie zapewne pomniejszyć ilość zadań i faktów 
pojedynczych, których dzieci mają się w yuczyć ; 
ale prawdziwy rpzwój intelektu nic a nic n a  tem

nie straci a równa suma istotnej wiedzy pozo­
stanie w u m y ś le  Po skończonej szkole. Dzisiaj
w szkole rozwija się prawie tylko mechaniczną 
namieć bardzo drobnostkową uwagą i wszystkie
nauki bez w arunku służą ku temu celowi. A je ­
dnak i ta pam-ęc którą się ćwiczy w gimnazjum 
i w innych  podobnych szkołach, je s t  pamięcią 
z łą ;  najpierw dlatego, ie  rzeczy do klasy wy­
kute, bywają prędko zapominane najczęściej nie 
zostawiają siadu po sobie i uczą zapominać, po- 
wtóre dla tego, że się nie pamięta nigdy w szkole 
całości treści, idei rzeczy, że się zwraca uwagę 
natychmiast na to czogo punię tnć  żadną miarą  
nie można, na drobne i luźne szczegóły, które 
często żadnego obrazu, żadnej myśli nie wytwo­
rzą w duszy ucznia i zostają natychm iast zatarto 
przez inne drobne szczegóły. Ztąd to pochodzi, 
że nikt prawie niczego z tego pie umie czego 
się uczył w szkole i że cała wiedza wykształco­
nego i uczonego naw et człowieka z wyjątkiem 
umiejętności czytania i pisania, ma swoje źródło j 
w tem, czego się w pozaszkolnem życiu nauczył.

Chlubny pod tym względem wyjątek stano- J
wią s z k o ł y  ludowe, które przecież jakiś  osad j 
wiadomości pozostawią w umyśle dobrego ucznia, 
a każdego ucznia umysł rozbudzą, nie uśpią, me 
zamrożą jak to często czynią szkoły średnie. A j 
pochodzi to z tąd, żo tu jedynie miano wzgląd , 
na  pacholęcą na tu rę  i zresztą na psychologiczne 
prawa, każdego umysłu na świecie, i że zamiast 
jednostronnego obarczania pamięci odwołano się 
także do wyobraźni. Wyobraźnia je s t  rzeczą 
najżywotniejszą w umyśle młodocianym; obok 
wrażliwości zmysłów to, co dziecko zobaczy, albo 
co sobie żywo wyobrazi, to zapamięta. Pedagogia 
dobra powinna zależeć na  tem, aby zmysły dzie­
cka ćwiczyć i doprowadzić do tego, aby się 
umiały rozumnie i umiejętnie^ patrzeć i rozpo­
znawać to zawsze, co najważniejsze i godne pa­
miętania. Dalej na tem aby wyobraźni dawać 
pokarm szlachetny i dobry, wreszcie na tem aby

powoli i prawie niedostrzeżenie wyrabiać w dzie­
cku zdolności, które w niera tkwią.

Rozumie się, że trzeba żądać od dziecka i 
przykrego wysiłku w czasie nauki. Potrzeba tego 
choćby na to, aby się dziecko przyzwyczaiło do 
przykrości życia, ale i tu nie trzeba przesadzać, 
bo nie hartuje ten do zimna, kto dziecko nieu­
stannie  na mrozie zostawia, tylko sprowadza jo ­
go śmierć i ten, który dziecku ciągle daje przy­
kre zadania, złamie wreszcie jego wolę i rozstroi 
nerwy tak, że nie będzie zdolne do walki życia".

Przykrą część nauki należy tedy ograniczyć 
do istotnej potrzeby. Nie obejdzie się przy ża­
dnej nauce bez pamiętania mechanicznego pe­
wnej ilości słów i formułek i bez kilkakrotnego 
wytężenia, zrobionego celem zrozurpienia, alę (e 
przykrości nie należy się mnpżyć, tylko" przeci­
wnie o ile możności zmniejszyć, tak aby ślę tr 
czepiło pamięci, czego się uczeń ua pamięć n a ­
uczy, i tak ,  aby u w a g a  była zawsze świeżą i aby 
nauka dająca pokarm wyobraźni i ciekawości 
wydawała się uczniowi rzeczą piękną i o ile 
może być, miłą. To co się dziś dzieje je s t  bar­
dzo smutnem. Uczeń nie jes t  w stanie uważać 
przez wszystkie godziny nauki i nudzi się s tra ­
szliwie siedząc na ławce w klasie, albo przy sto­
liku w domu, albo wprost głupieje, albo myśli o, 
rzeczach czę-Ukroć najsprośniej szych i yczy się 
oszukiwać drugich i siebie formalnym tylko 1 
pustym pozorem spełnionego obowiązku. Uczeń 
słyszy od kolegów ciągle a często od nauczycieli, 
te  nauka, którą pobiera żadnej nie ma wewnętrz­
nej wartości i że je s t  tylko nudną pańszczyzną, 
przez którą trzeba przebrnąć, aby potem otrzy­
mać posadę na  której ta nauka okaże się całkiem 
niepotrzebną. Skutkiem tego wszystkiego bywa 
owa nienawiść do nauki, o której jjuż wspomina­
łem i w ogóle niechęć do zaję^ poważnych i nie-, 
czułość na prawdziwe piękno. Tak jes t ,  tak jes t  
źle i przetp trzeba myśleć o zmianie w szkol­
nictwie. Wojciech Dziedafsycki.

i
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„Poste restante" która urządzoną zostanie w 
dniu 24. bm., na festynie akademickim, zapowiada 
gię bardzo zajmująco; chcąc jednak uniknąć nieporo­
zumień, lub niedojścia listów, komitet uprasza o prze­
syłanie listów, mających byó doręczonymi na festynie 
'Wedle adresu, w kopercie z nanisem : Do komitetu
festynu akademickiego (Rynek 24, II . p.) Listy zo­
staną przepisane, oryginały zaś zniszczone. Ostate­
czny termin nadsyłania listów jest dzień 23. maja 
godz. 12 w południe.

Kontrabanda. Dzierżawca dóbr Staniny koło 
Radziecbowa, żyd Liebermann, mając goizęln.ę w Sta­
ninie zawiązał spółkę ze swoim gorzelnikiem i ma­
gazynierem, zarówno jak on, żydami, i poczęli prze­
m ysł uprawiać, oszukując władzę skarbową. W  rurze 
aoaratu. odprowadzającej gotową już wódkę, wywier­
cili dziurkę i codziennie po północy, kiedy niepotrze­
bni świadkowie udawali się na spoczynek i w gorzel­
ni ci trzej spólnicy zostali, dawała im ta mała dziur­
ka dwa hektolitry nieopodatkowanej wódki. Trwało to 
przez sześó miesięcy. W  połowie kwietnia atoli do­
niósł ktoś o tern pow. dyrekcji skarbu w Brodach, 
która w tajemnicy wydelegowała komisję, na czele 13 
strażników skarbowych. Noc z 21 na 22 kwietnia, 
była to ostatnią kampanji gorzelnianej w Staninie, 
żydzi otworzyli dziurkę a wódka wolna od podatku 
wszelkiego, spływała do podstawionej becz i. Naraz 
wkracza do gorzelni rewizja, a wszystkie wyjścia 
obsadza straż. Liebermann chce uciekaó, spieszy do 
drzwi — tam stoją strażńicy, rzuca się więc z okna 
ńerwszego piętra, a strażnik za nim i uciekającego 
żyda dopędził. Wszystkich trzech wspólników odsta­
wiono do aresztów sądu powiatowego w Radziecho- 
wie. Szkoda wyrządzona skarbowi państwa wynosi 
przeszło sto tysięcy reńskich, cały zasekwestrowany 
najątea żydów znacznie mniej wynosi.

Przygodę Łuckiego przypominają sobie za­
pewne jeszcze nasi czytelnicy. Otóż ten straszny zbro- 
dzień przeciw carowi, swego czasu tak gwałtownie 
w Konstantynopolu porwany, został na podstawie wy­
roku sądu petersbnrskiego uwolniony i w drodze ad­
ministracyjnej wysłany do Baku (Kaukaz), skąd po­
chodzi, gdzie ma pozostawaó przez pięć lat pod do­
zorem policyjnym. Taki obrót sprawy Łuckiego oka­
zuje drastycznie o co umieją moskiewscy agenci tyle 
hałftsu narobić, bo jużcić człowiek ten musiał byó 
hyba zupełnie nieposzlakowanym, jeśli g0 p0 tylu 

awanturach uwolniono.
Z Zakopanego pisze nam nasz korespondent 

Korczak: „I my tu u stóp Tatr poważnych i uro-
izych zarazem, szczerej zażywamy jUż wiosny. Po 
Modnych i słotnych dniach kwietniowych, przyszedł 
maj prawdziwy, przynosząc ciepło dochodzące już nie­
kiedy do 24 st. B . Pozieleniały więc drzewa i łąki 
a śnieg na szczytach gór, dziwną stanowiący sprze- 
izność z zielenią doliny, zapewne niedługo już po­
rwą, pędzące bowiem z niezwykłą gwałtownością 

strumienie i potoki, świadczą o szybkicm topnieniu 
śniegów w górach. Z wiosną obudził się niezwykły ! 
ruch w Zakopanem, bo zbliża się sezon, zapowiada­
jący sl • -wietniej jeszcze niż w roku zeszłym. Ru- ( 
izają się i kręcą ludziska z gorączkowym pospiechem. ( 
Od wschodu do zachodu słońca słychać tylko uderze- ' 
nia siekier i toporów przy budujących się czterdzie­
stu przeszło nowych domach, z których połowa goto- ' 
arą już będzie na przyjęcie tegorocznych go ici. W bu- 
lowie atoli przebija się postęp znaczny. To jnż nie 
owe da^ne zakopańskie chaty i dworki lecz domy 
porządne, niekiedy piętrowe, o wielkich oknach i 
drzwiach a co najważniejsza i o pieoaoh. W  urządze­
niu wewnętrznem i umeblowan'1! widać również coraz * 
więcej komfortu, tak dalece, że znane białe toporne 

' njebelki i takież łóżka z twardymi siennikami, wkrót­
ce już jeno tradycji przekazane zostaną. Kupcy i re- 
itaurcłorowie krzątają się około odnowienia lokali i 
8prow dzania towarów Przybyło nawet parę sklepów j 
chrześeiańskich. Inżyn.sr Wydziału krajów ego zajęty 
rozszerzaniem i naprawianiem dróg. Słowem Zakopa­
ne porządkuje się i wzrasta a do wzrostu posiada 
yiele danych i warunków... Na jedno jednak jeszcze 

odnośne władze powinny zwrócić mogę a mianowicie 
ia uregulowanie ulic, wobec bowiem niepomiernego , 
mnożenia się bndynków, fantazyjne, w najrozmaitszych 
kierunkach stawianie takowych, brak zupełnej syme- 
trji, szpeci osadę, nadając jej niecywilizowany wygląd.

pjziedzi j tutejszy również bardzo czynny a pla­
ny jego i PUjekty gwoli rozwoju i podniesienia Za­
kopanego, bardzo są doniosłe i rozległe. Szkoda tyl- ; 
ko, że niedoznaje ogólnego poparcia, bo nawet ze 
sfer, od któiychby się najbar iziej tego spodziewać 
należało, płynie niechęć a często nawet przeszkody. 
Ale że to mąż niepospolitych zalet, wielkiego serca i ! 
rozumu a nadto obdarzony energią i siłą woli, prze- 1 
‘o śmiało spodziewać się można, iż potrafi zamiary i 
swoje przeprowadzić i w czyn zamienić.

Teatr w Stanisławowie. Towarzystwo im. 
induszki w Stanisławowie swoimi zabiegami zdoła- ! 

ł< ó tyle posunąć naprzód sprawę budowy teatru w 
tern mieście, że już d. 21. bm, odbędzie się poświę­
cenie kamienia węgielnego pod gmach.

Z wystawy czeskiej. Na placu wystawy 
pracuje obecnie 3.50Q, robotników dziennie, w nocy ■ 
Żas 1Q0Q. Postęp prąc zadziwiający. Na kopule-cen­
tralnego pałacu przemysłowego ustawiono koronę św.  ̂
Wacława w rozmiarach półtora metra. Na uroczy- , 
stość otwarcia czynią się energiczne przygotowania. J 
Miasto bedzie całe ozdobione. Na rynkach i ulicach 
idbywaó Big będą serenady i pochody z lampionami. 
W  dzień zaś 15. bm od wczesnego poranku na wie­
żach praskich brzmieć mają uroczyste fanfary. Przez 
jały czas trwania wystawy urządzane będą w P ra ­
dze liczne zjazdy i uroczystości. Ze względu na na­
p ij w gości urządzono w Pradze osobne biuro ur-zę- 
dowe do wynajmu mieszkań (AJrer hrzm i: „Ubyto- 
vaci kancelarz zemske vystayy y Draże. Staromesiskć 
pamesti nr. 33 „Merkur"). Tam, można zamawiać 
mieszkaniu za cenę od 60. ct. do 2 złr. na jedną o- 
sobę i na jedna dohę (razem z sługą i światłem). 
Wszystkie mieszkania aostały zrewidowane prsez ko- 
^■tet. Przy zamawianiu należy przesłać 5 zł. kaucji.

Reform a nankl prawa. Znakomity prawnik ' 
i profesor uniwersytetu dr. Griinhut ogłosił niedawno 
rozprawkę, któ: ą można uważać za doskonały komen- . 
tarż do projektn reformy studjów prawniczych ułożo­
nego przez ministerjum o,światy. Profesor Griinhut 
wyraża uznan1'" ministerjum za chęć zapobieżenia da­
wno już uczuwarej potrzebie poprawy studjum praw, 
poczem tak powiada: „O projekcie rządowym można 
śmiało, uez obawy zaprzeczenia, powiedzieć, że kto 

tylko pragnął umiarkowanej roztropnej reformy nauki 
prawniczej, tego może ten projekt w zupełności zado­
wolić. Wprowadza on nowiem, nowe, niezbędne .przede 

' mioty w naukę prawa, tworząc w ten sposób stanow­
czy i istotny postęp, a z drugiej strony nie wstrząsa 
w posadach budową dotychczasowego systemu tej na­
uki, lecz bnduje dalej na istniejących podstawach, za- 

| pęłniając wszelkie luki i braki w miarę możności. 
Słusznie zatrzymuje ministerjum zasadę jednakowych 
studjów wstępnych, dając w ten sposób, każdemu pra­
wnikowi wi-lizę i prawniczą i umiejętności polity­
cznych i nie dopuszczając rozdziału tych dwu gałęzi 
nauki, bo one razem, w połączeniu ze sobą dopiero 
tworzą harmonijną całość. Skrócony czas st Gjów wy- 
3 arczy zupełnie zdaniem profesora Grunhuta, jeśli 
będzie dobrze użyty. Strata roku wskutek służby wój­
towej będzie w ten sposób prawie zrównoważoną; 

wwsze jednak pozostaje niesłuszna korzyść po stro­

nie wolnych od służby wojskowej wskutek błędów 
fizycznych, jeśli się wliczy rok służby wojskowej do 
lat w służbie cywnnej. Po gruntownej fachowej roz­
prawie o potrzebie zatrzymania prawno-historycznej 
podstawy w nauce prawa przechodzi prof. Griinhut 
do reformy doktoratu, żądając by doktoratowi przy­
wrócić jego naukowy charakter i nadać temu stopnio­
wi napowrót właściwą mu wartość. Można z całą 
pewnością oczekiwać, kończy profesor, że zamierzona 
reforma nauki prawa określona projektem rządowym, 
w którem zda się nie opuszczono nic dodatniego a 
pominięto wszelkie niebezpieczne próby o niepewnym 
Sxi1̂ ’ wy^a najlepsze owoce i przyczyni się, szcze- 
gc \iej przez ścisłe połączenie umiejętności polity­
cznych z nauką prawa, do tego, że nauka prawa za­
kwitnie i rozwinie się, a wtedy wydziały prawa speł- 
uią swe zadanie i odpowiedzą nowym potrzebom w zu­
pełności.

Skarb w sumie 21.000 rubli znaleziono w tych 
dniach w kamieniołomie na granicy szląsko-rosyj- 
skiej. Skarb ten m» stanowić majątek gminy Czela­
dzią a był zakopany przez wójta w obawie przed mo­
skalami w czasie powstania z r. 1863. Wójt zesłany 
na Sybir nie wrócił, wskutek czego o schowku nie 
wiedziano.

Zastosowanie elektryczności. Przemysł za- 
stosowyw ;ł elektryczność w najrozmaitszych już ga­
łęziach ; obecnie korzystają już z prądu elektrycznego, 
dla skrócenia czasu, jaki zwykle jest potrzebnym dla 
wygarbowania skór. Czynnikiem przekształcającym 
skórę zwierzęcą jest zawsze garbnik; elektryczność 
przyspiesza tylko absorbeję jego przez skórę. Dotąd 
dwie największe garbarnie posiłkują się procesem e- 
lektrycznym, jedna pp. Brion i Duprć funkcjonująca 
w Paryżu, draga Britisb Tanning pp. Worms i Baló 
w Londynie. W pierwszej użytkują z elektryczności 
od r. 1889, w drugiej od r. 1890. Wytrzymałość 
skór, garbowanych systemem Wormsa i Balógo, jest 
nierównie wyższą od innych otrzymywanych zwykłą 
metodą. Według doświadczeń odbytych na żądanie 
Falkensteina, dyrektora garbarni w Bermondsey, rze­
mienie ze skóry garbowanej w tym zakładzie przy 
współndziale elektryczności, opierały się rozciąganin 
siły 301 kilogramów, oddziaływających na jeden cen­
tymetr kwadratowy, gdy tymczasem rzemienie garbo­
wane zwykłą metodą zrywały się przy naciskn prze­
ciętnym 250 kilogramów na jeden metr kwadratowy.

Zmarli we Lwowie: Michał Rotar, słuchacz 
I I  r. praw. Pogrzeb odbędzie się 13 bm. o godzinie 
4 po południu z domu pod 1. 3 przy ulicy Szepty­
ckich na cmentarz Janow ski;

Marie Tybluczyńska w 24 r. życia; Ryszard 
Petter w 21 r. życia.

Karol Danek, emerytowany nauczyciel szkół lu­
dowych, zmarł w Krakowie.

Roman Nowina Konopka, właściciel dóbr ziem­
skich, b. wiceprezes rady powiatowej krakowskiej, 
przeżywszy lat 78, zmarł dnia 10 b. m. w Toma­
szowicach.

Aleksander Dobrowolski, emerytowany urzędnik 
kolei państwowej, zmarł w 34 rokn życia w Stani­
sławowie.

W Kołomyi zmarli: Teresa Głuchowska, lat
85, Klementyna Marja z Staro wiejskich Jaworska lat 
29, Józefa Fenz lat 75.

W  bo d ach  zmarli: Marja z Chmielewskich
Fuchsowa, żona starszego poborcy podatkowego w 49 
r. życia;

Teofila z Marchwickich Łomnicka, żona kance­
listy kolejowego, w 45 r. życia.

Konstanty Budkiewicz, b. księgarz i wydawca 
zmarł w Łodzi w 60 r. życia.

Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
tdchniczej we Lwowie donosi dnia 12. bm. o godz. 12. 
w południe :

I  ubiegłej dobie licząc o j  godziny 12. dnia
11. mają b. r. do 12. godziny dnia 12. na ja
mieliśmy wiatr co do kierunku północnoo-wscho- 

ni, co do siły mierny (3— 4), stan nieba zmienny, 
a powietrze wilgotne (6.1°/ wzp1. wilgotn.); opad, 
dęszęz n ie z n a n y ,  wysokość opadu 0.0 mm.

Sre 4ia temperatura w tym czasie b y ła -4- 16.1 0°,

+ S  i ^ d z l ś  w l o c y .  w  P ° ł u d n i e > n a j n i ż s z a

Uwaga : Wczoraj około 4. godziny popołudniu
przeciągnęła chmura dnszczowa, opad był jednak b ar­
dzo nieznaczny, poczem się wypogodziło.

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. znajdo­
wała się w Sycyli, zwyżka 775 do 770 w środko­
wej Szwecji.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz, w południe 767 mm.
Prognoza na dobę następną od 12 godziny

opułnocy dnia 12. h. m, do 12 o północy dnia 13.
b. m . :

Wiatr będzie co do kierunku wschodni, co do 
siły słaby (2), średnja temperatura doby obniży się 
do -J-15°C‘, niebo będzie lekko zachmurzone, wzglę­
dna wilgotność powietrza zmniejszy się do 5 5 % ; 
opadu nie będzie, powietrze łagodne.

J  n t r o ,  dnia 
św. Jeremyi.

13, m aja: św. Serwacego. —

O F I A R Y .
Dla rodziny nauczyciela 8., wskutek polece­

nia Wbnego ks. proboszcza Logi, nadesłał profesor 
E . Turcsyński s  Kołomyi złr. 1.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Dla rozmaitości mieliśmy wczoraj 

w teatrze koncert i to koncert Śliwińskiego. Nerwowość 
i .laazwyczajna, zdumiewająca technika — oto cha­
rakterystyczne rysy gry tego artysty-pianisty. Nerwo­
wość nadaje każdemu przez niego interpretowanemu 
utworowi oryginalne piętno, napawa go naprzemian 
namiętnością, liryzmem, a zawsze życiem, udziela się 
publiczności, zapala ją  i zmusza do podziwu. Zdu­
miewająca technika posłuszna jest nerwom. Jednem 
słowem sympatyczny gośó warszawski jest p u r  sang 
artystą fin de siecle.

Wobec tego intuicja artystyczna słusznie po­
dyktowała wczoraj Śliwińskiemu grać utwory, które 
wszystkie, z wyjątkiem chyba tylko melodji Glucka, 
do gry nerwowej się nadają. Interesujący koncert 
z orkiestrą, b-moll, Czajkowskiego nawpół dziki, na- 
wpół tęskny, w ostatniej części, w allegro eon fuoco, 
osnuty na tle rosyjskich melod ludowych, wypadł 
świetnie.

„Pastorale" Skarlattiego wlały nerwy p 
Śliwińskiego wiele romantyczności, „Nocturn" śliczny 
(5) Chopina był poematem, a Schumana „Pappil- 
lons“ pieścidełkiem. Fantazja Liszta z „Roberta dja- 
bła", odegrana z fantazją, siłą i w r  >rą, zakończyła 
program koncertu. Posypały się oklaski, za które 
dziękując odegrał jeszcze koncertant transkrypcję L i­
szta „Prządkę" z „Latającego holendrau, mistiza z 
z Beyreuthu, znany „Valse allemaude" Rubinsteina i 
„Krakowiaka" Paderewskiego.

Po wyczerpaniu programu koncertowego, odegrali 
nasi artyści śliczne „Pierwiosnki" Ujejskiego.

J. N.

—  Z g a l .  To w. m u z y c z n e g o .  We środę 13 
bm. o godzinie 7 wieczór odbędzie się próba orkie­
stry amatorskiej, w piątek zaś d. 13 bm. o godzinie 
7 wieczór próba chóru mięszanego, na które dy­
rekcja wszystkich członków czynnych zaprasza.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 
„Cagliostro we W iedniu" operetka w 3 aktach J . 
Strausa. — Jutro po raz pierwszy „Państwo Mouli- 
nard" komedja w 3 aktach Ordonnoau-Yalahreąue i 
Ke’roul.

Dziś po raz czwarty „Cagiostro" który po skró­
ceniach zyskuje co raz więcej uznania u publiczności. 
Jutro premiera „Państwo Moulinard". W wesołej tej 
komedji w której prym wiedzie pan Fiszer, sądzić by 
można, że autor umyślnie rolę Moulinarda dlatego 
artysty napisał; pp. Kwieciński, Trapszo, Feldman, 
Walewski i inni, będą mu dzielnie pomagali. Kome­
dja ta od dwóch miesięcy nieschodzi z repertoaru w 
Wiedniu.

Z „Thermidora" rozpoczęły się próby od tygo­
dnia; role główne spoczywają w rękach pierwszorzę­
dnych sił naszego dramatu, jako to, pani Stachowicz, 
pp. Chmielińskiego, Woleńskiego i innych.
I) — P r z e k ł a d y  z p o l s k i e g o .  W  przekładzie 
rosyjskim p. Grossa wyszła w Petersburgu jako do­
datek do dziennika Iświet powieść J . I. Kraszew­
skiego p. t.: „Czarny dzień". Przy tej sposobności 
nadmieniamy, że „stara  Baśń" tegoż autora w prze­
kładzie rosyjskim p. t.: „Drewnaje skazanije" jest 
zalecona do bibliotek średnich zakładów naukowych 
w państwie rosyjskiem.

— R o z s t r z y g n i ę c i e  k o n k u r s u  Jak  dono­
siliśmy swego czasu, ly g o d n ik  (Ilustrowany  ogłosił 
był konkurs rysiskowy i cztery z nadesłanych prac, 
wyróżnione przez znawców, oddał do ocenienia pre­
numeratorom swoim w chemigraficznych reprodukcjach. 
W głosowaniu tern wzięło udział 1.721 pronumerato- 
rów, z których prawie wszyscy oświadczyli się za u- 
dzieleniem pierwszej nagrody w kwocie 150 rubli au­
torowi rysunku „U synów na poddaszu"; drugą na­
grodę 100 rubli 792 głosami przyznano autorowi „Ry­
baków", wreszcie 735 głosów oświadczyło się za ry­
sunkiem „Rosła kalina", a 486 za „Krajobrazem 
leśnym". Obiedwie nagrody przypadły w udziale zna­
nym już chlubnie artystom.

Z Rady państwa.
(Telegram  Guz. N ar.)

W ie d e ń  d. 12. maja. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia uzasadniali swoje wnio­
ski Coronini i Jaąues w sprawie utworzenia 
trybunału dla sprawdzania wyborów. Wniosek 
przekazano osobnej komisji.

Salvadoni postawił wniosek podwyższenia 
kongruy dla wikarjuszów a Schlesinger domagał 
się, aby i pensjonowani urzędnicy państwowi 
mogli korzystać z zniżonej ceny jazdy koleją.

P. Kaiser wniósł reformę ustawy o przy­
należności, a p. Marchet domagał się przyznania 
uczniom szkół rolniczych prawa jednorocznej 
służby wojskowej.

Następne posiedzenie odbędzie się we środę
Wiedeń d. 12. maja. Na jutrzeiszem po­

siedzeniu Izby posłów mają tryjesteńscy posłowie 
zainterpelownć rząd w sprawie zajść na Korfu.

Dział ekonomiczny.
— Z targów zbożowych. Lwów d. 12 maja 

Długo oczekiwana wiosna nareszcie zaczyna się usta­
lać.  ̂ Gorące dnie, przeplatane w zachodniej części 
kraju częstszymi, u nas rzadszymi deszczami, pozwo­
liły wegetacji zupełnie odżyć. Sprawozdania o stanie 
zasiewów są zatem pomyślniejsze — skarżą się tylko 
z niektórych okolic, że wobec długotrwałego zim aa, 
nie można się było zabrać do wiosennych robót w polu. 
To też jarzyny będą spóźnione.

Podobne sprawozdania dochodzą z całej środko­
wej Europy. Francja zwątpiła już

Belgrad d. 12. maja. Rząd zapewnił 
królowę Natalię o sympatjach rządu i radził 
jej opuścić Serbię aż do ożenienia się Mila­
na (wiadomość ta wymaga potwierdzenia).

Belgrad d. 12. maja. Zmyślonemi są 
wszelkie pogłoski, jakoby rząd zamierzał pod­
stępem albo za pomocą żandarmów wywieźć 
królowę Natalię. Królowa własnoręcznie odpi­
sała na pismo prezydenta ministrów, Pasicza, 
donoszące jej o wiadomej uchwale skupczyny. 
List królowej jest bardzo grzeczny i zawiera 
k!lka wyrazów i ustępów, które nastręczają 
możliwość dalszych pertraktacyj i utwierdzają 
rząd w nadziei, że sprawa za obopólnem po­
rozumieniem się ułoży. Pasicz odpow ie w imie­
niu rządu w tonie uprzedzającym.

Pary i  d. 12. maja. Organizuje się 
nowa wyprawa francuzka, której ekwipowanie 
trzymano dotychczas w tajemnicy, a która 
ma wylądować w Loango (na zachodniem wy­
brzeżu Afryki środkowej), aby poprzeć wy­
prawę Crampela i ubiedz przedsięwzięcia nie- 
nreckie.

Londyn d. 12. maja. Gladstone ciężko 
8 ę przeziębił, nie zachodzi atcli żadne gro­
źniejsze niebezpieczeństwo.

Rzym d. 12. naja . Jak  słychać, kon- 
zul w łoski w Nowym Orleanie, Corti, zosta­
nie odwołany za to, źe się publicznie w spo­
sób niedyplomafyczny wyrazi-.

Według prywatnych depesz z Korfu, 
tłum uderzył na domy żydowskie. Duchowień-

Widcki

stanu ozimin; angielscy zaś rolnicy'“c iŁ T s “ zcŹe T ® " 0 - .‘i  ■ P°dwyŻSZ™ia . dotacJi>11r, a j nnn • i. \  , . 1 . I względnie zrównania z innymi uniwersytetami na d o -leją, że ustalona i tam także wiosna, naprawi ^  biWioteki uniwersyJ ckiej we L *owiemił P°

Z Koła polskiego.
(T e legr. „G az . N a r .uJ.

W ie d e ń  d. 12. maja. Na wczorajszem wie- 
czornein posiedzeniu K oła, przedstawił p. P ł a ż e k  
sprawę podwyższenia płacy za podwody, w Galicji 
bowiem istnieje od lat niepamiętnych wynagrodzenie 
za podwody po 2%  ct. za kilometr, podczas gdy w 
innych krajach wynosi ono 3 do 4 centy. Wniosko­
dawca żąda tedy zrównania Galicji pod tym wzglę­
dem z innymi krajami monarchii. . Wniosek Koło u- 
ch waliło.

Dr. C z e r k a w s k i  podniósł sprawę okręgo­
wych inspektorów szkolnych a w szczególności po­
trzebę stabilizacji tychże. W  ciągu dyskusji p. K r a -  stwo prawosławne trzyma z tłumem.
i ń s k i  wskazał, że w ministerstwie oświaty zajmuje u r A i s l i I n f f t o n  d 12 m aja.
wyższą posadę jeden tylko Polak, tj. dr. Rittner i , W a s l I l D g l o n  a. 14. J
domagał się, by drugą jeszcze posadę wyższą w tern- ^uiw są deSĆ pomyślne ,  ̂ tyi
że ministerstwie Polakowi przydzielono. Chrzanowski licach zachodnich i południowych Słoty opó-
i Cieński, domagali się by w ogóle przy wszystkich źniły zasiew jary. Licząc zbiór dobry jako
misterstwach pomnożono liczbę urzędników-Polaków, 1Q0 przedstawia pszenica prawie 9S. Żyto
na 346 bowiem urzędników konceptowych przy m in i- ‘ 9 i tyleż jęczmień. Pszenica i Żyto
sterstwach jest tylko 26 Polaków. W  końcu po prze- . i ■ + : * nhio.
mówieniu Rutowskiego i Wodzickiego wybrano korni- , P°_pra\\ iły się V ,lf iet | . AV i J?
sję złożoną z pp. Edw. Gniewosza, Cieńskiego, K ra- . tej uprawą roli obsiano iko Do /10 prc., 
ińskiego i Wodzickiego, która ma ułożyć szemat, któ- ! podczas gdy w zeszłym roku 77 prC. ob-
re posady mają byó Polakami obsadzone. I siano.

Dalej p. Roszkowski domagał się, by zażądano 1 H M
od rządu ustanowienia na lwowskim uniwersytecie j 
katedry słowiańskiej filologii; p. Straszewski, by
wstawiono w budżecie państwowym dalszy wydatek ■ JWTwŁW**
na fakultet rolnictwa w  Krakowie, a p. Czerkawski, I Lwów. dnia 12. maja. (Z Izby handlowej)
by wstawiono w budżet odpowiednią kwotę na fakul- ■ j **tukę.
tet chemiczny we Lwowie. Wszystkie te wnioski Ko- ! płaoą
ło przyjęło. Jolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 218 — |21 —

Na wniosek Madeyskiego i Lewickiego posta- ! 5°*®i Lwów-Czem.-Jasska po 200̂  zł. w. a. 243 — _-  31 ■ -  
816—

nadzieją
wszystkie 6zkody, , akie dotkliwe długotrwałe zimno 
w oziminach zdziałało.

Ameryka północna pr -ebyła bardzo silne fluktu­
acje. Spekulacja wytężyła tam wszystkie siły. Dzi­
siaj wobec nadchodzących coraz to pomyślniejszych 
wiadomości o stanie zasiewów europejskich i wobec 
zawarcia traktatu handlowego między Austrją a Niem­
cami, przynoszącego ze sobą wyparcie części importu 
ze strony pierwszej. na niekorzyść Ameryki północnej, 
panuje tendencja zniżkowa na całej linii. Tę samą 
tendencję sygnalizują z Francji. Układ austijacko-nie- 
miecki i tu nie pozostaje bez wrażenia. Podaż więc 
znaczniejsza, ale zakupywanie odbywa się bardzo 
ostrożnie.

Eksport amerykański do Europy wzmógł się w 
ostatnim tygodniu tak jak i w przedostatnim. Mię­
dzy 26 kwietnia a 2 maj.a przywieziono znowu bli­
sko D /2 miliona buszli pszenicy du Europy. Wzmógł 
się także przywóz indyjskiej pszenicy, a to z powodu 
zapadania terminów realizowania poczynionych w In- 
djach przed kilku miesiącami zamówień. Porty czar­
nomorskie cierpią notorycznie na brak zboża i wycze­
kują nowych zapasów z głębi kraju.

Żyto było w ostatnim tygodniu niekorzystnie 
notowaue na giełdzie berlińskiej. Nawet termin jesien­
ny nie budził zaufania. I  tutaj podziałał widocznie 
wzgląd na układy z Austrją

Ceny owsa idą w górę, tak na giełdzie berliń­
skiej, jak i wiedeńskiej. Na targu lwowskim także 
owies poi zukiwany,

— Ig ń lu ą  ta r y f ę  tc w a ro w ą  c. k. austriackich 
kolei państwowych wydaje nadworna drukarnia we 
Wiedniu.

— Wiedeń d. 12. maja. (Telegram G az. N ar.)  
Giełda zbożowa. Pszenica na jesień 9.90, na ™er- 
wiec 10.35; żyto na jesień 8.85, owies 6.82

Ostatnie wiadomości.
Dziś w południe odbyło się posiedzenie 

centralnego komitetu przedwyborczego w sprawie 
wyboru z mniejszych posiadło ici C i e s z a n ó-vs- 
J a r o s ł a w ,  rozpisanego na dzień 21. b. m. w 
miejsce ks. Jerzego Czartoryskiego, który został 
powołany do Izby panów> Komitet nie mając 
żadnej propozycji ze strony komitetów lokalnych, 
które na  dziś dopiero zwoiały posiedzenia 
orzekł jedynie, że przeprowadzenie kandydata  
narodowego byłoby wskazane i potrzebne.

Do Czasu  donoszą z R zy m u : Dowiaduję się 
z pewnego źródła, że a r c y b i s k u p e m  g n  i e- 
ź n i e ń s k o - p o z n a ń s k i m  został mianowany 
dotychczasowy sufragan i adm inistra tor tejże 
djecezji ks. dr. Edw ard  L i  k o  w s k  i; arcybisku- 
pem-metropolitą mohylewskim zaś dotychczasowy 
biskup łucko-żytomierski, ks. Szymon K o z ł o ­
w s k i ,  a sufraganem jego ks. S i m o n ,  rektor 
akademii rzymsko-katolickiej w Petersburgu.

Rokowania między Niemcami i A ustro- 
W ęgram i a Szwajcarją, względem odnowienia 
upływających z początkiem przyszłego roku tra ­
ktatów handlowych ze Szw ajcarją, poczną się we 
Wiedniu 23. bm . W  tej spraw ie zjsdzie Poae 
szw ajcarski przy dworze berlińskim, p. R otl1 
W iednia.

Z polecenia rządu serbskiego z P” e? ^ 00
pogłoskom, jak ie  o s t a * " ™ * . J j f s e r b i ą  i Bałga-
0 ponc wnem n a p rę że n iu  m.ę 2byt w id o _

rją. sąd sei „znemi, między temi sprawama s p r a w a m i ^ e w n g z n e n ) , ^

kr° f e  S ono  ów w swoich stosunkach zagra-
S S c t Ń i J t T t . l i . t a e g . p . w . d . ,  i ib y  fKjd
se rb sk i w n a jb liż s z y m  czasie zakłócał sytuację 
ogólna. B u łg a ro w ie  zaś tak d a le c y  są od wszel­
kiego wrogiego występywania przeciw Serbii, że 
rząd bułgarski naw et nie potrzebował ze swej 
strony zbijać wspom nianych powyżej pi głosek.

Wied< ń d. 12. maja. Poseł Świeży przy­
stąpił do Koła polskiego.

i
Wiedeń d. 12. maja. Na najbliższem 

posiedzeniu w środę po świętach nastąpi osta­
teczny wybór prezydjum Izby posłów.

Wiedeń d. 12. maja. Mord. Allg. Ze.- 
tvng  zamieściła była przed kilku dniami 
zaprzeczenie doniesienia, że trćjprzymiorze 
już odnowione zostało. Nawiązując do - 
go zaprzeczenia, pisze Pol. Corr., że wiedeń­
skie sfery kompetentne nie mają najmniejszej 
wątpliwości, że trój przymierze w swoim cza­
sie na pewno odnowionym zostanie, wszelako 
d niesienie, jakoby to odnowienie już nastą­
piło, jest  rzeczywiście nieprawdziwe

B i e l s k ®  dnia 12 maja. Wczo aj we 
w szy stk ich  fabrykach podjęto ruch na nowo, 
robotnicy wszyscy Me z ProśH  o
przyjęcie.

P r e s z b n r g  d. 12 maja. Robotnicy 
tutejszych kopalni węgla i t o w ^  ystwa że­
glugi parowej na Dunaju zastanowili pracę.

. J. .. . j  d0 wykroczeń,

Banka hipotecznego gal. po 200 zł w. a.
Banka kredyt gafie, po 200 sł. w. a. .

n . Listy zastawne *a 100 zł.
Janka hipoteeznego galic. 5*1, los w 40 lat. 100-85 101-51

.  .  .  ‘K„ 41/  0/ los n 50 lat 98-20 9° nu
Banka krajowego 4 7 ,7 ” los w 51 lataeh . . 98 90 99-60
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 * 1 , ............^

” 4“/ los w 417,1. 95-70 A6’40
- ” ” ” t : % l o « w 5 2 L  09-95 100-65
:  :  ;  :  i * i X  w 56 lat. 95.30 ?6-

m  Glisty dłużne na 100 ił .
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d <ł°/o) 8°/» 66’—

.  .  „ - (d. 5»/ .
Ogólnej rolniozo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likrHdacił 67 , "a- 
EU w 15 l a t . . . ......... ................................

62-— 
5 3 -

49—  52—

105-70 
94 2i 

lÓi-25 1C-95 
1 Oi"—
104"50
98-50

101-70

99-20

na Dunaju 
Między robotnikami doszło 
„  skutek « e s »  policja p r s e d s i e k . l k .
aresztowań.

B e r l i n  d' 12. maja. W Lipsku robio 
no v  rozmaitych
k u jąc  broszury  „A m basada  niemiecko ży 
d o w sk a “ .

U i k i n n l a  d 12. maja. W e d łu g  Koln. 
Ztg. “ a J  zosta ł  de m S osi » ,  r ę t t j a ,

a b j  z ży. „ ie p o d o ta a

m. Moskwy żydów ubogich.
T o k i o  d. 12. maja. N a  t ę p ca t r o -  

n a  r o s y j s k i e g o  z o s t a ł  przez. ' anPi° n v '  
ka p c h n i ę c i e m  m i e c z a ,
Wypadek miał miejsce w pobliżu Ky . 
na nie zagraża życiu.

R n k a r e s i t  d. 12. ™aj a- Parlament,
o g a r ^  został wczoraj w połudu.e orędziem 
f i s i e m  ? orędziu tern ppwiodzmu.., b  
Sowę wyb >ry zapewniły więk*,,ść rządowi i 
dały mu przez to możność bronić interesów 
państwa silnie i pożytecznie. W programie 
prac nadzwyczajnej sesji parlamentu zapo­
wiada orędzie oprócz budżetu także nową ta ­
ryfę e lew i  której kraj niecierpliwie oczekuie
p s ^ suuki h a ^ i o u 6:
Roboty około fortyfikacji k ra ju  j a k  zawsze,

"hu ^  Patrio tyzm owi
i , ’ (J  ^ ez ^ d n e j  p rzerw y  m <gły być
o onane. Oprócz te g o  p rzed łoży  rząd  jeszcze  

%  a in n y c h  projektów u s ta w ,  zos ta jących  w 
sc is łym  z w ją z k u  z budże iem .

Posłowie powitali króla entuzjastycznie, 
£<ły wszedł do Izby i gdy z niej odchodził, 
zaraz po odczytaniu mowy tronowej ukonsty­
tuowała Izba prowizorycznie swe biuro pod 
przewodnictwem najstarszego wiekiem  pof i 
Demetrjusza Ghiki. Sprawozdanie wy orów 
ukoóczonem z o s t a n i e  prawdopodobnie jutro.

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galie. 57 , m. k....................... 105—
Galie, funduszu propinacyjnego 4*/o . ■ ■ 93-50
Baków, funduszu propinacyjnego 5 /0 . •
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. e m. .
Pożyczka krajowa z roku 1873 67 w. a. 

i  „ * roku 1883 47,70 • •
V, Losy.

Losy miasta K r a k o w a .............................................................u®
Losy miasta Stanisławowa  26-25 ZB-25

VI. Monety.
Bukat cesarsk i.........................................  5'48
Napoleondor....................................   ‘ 28

ółimpeijał ro sy jsk i................................................ 9'45
Bubel rosyjski sreb rn y .................................... 1'40
Bubel rosyjski pap ierow y...............................  1-R63/, l-388/„
100 marek nieraieokieb . .   57-40 58'—

5-60
9.42

1-50

P r a y j f i e i u i l i  d o  L w o  sn
■inia 12. maja.

Botel Angielski. Z Smalawski 1 Kopeozynieo. S. 
Smalawski z Balic. Ks. E. Czyżniański z Tomaspwa. Ks. E. 
Wierzbicki z Bobrowody. T. Barański z Lukawicy. E Kro- 
nenfeld z Sotina.

H A D E S Ł A N E .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Adolf Weiss
491 amerykański dentysta
po odbyciu specjalnych studjów w Berlin ie  i V\ 
ladelfii rozpoczyna praktykę swa .
z d niem 1. ■ ‘j a  przy » , ic(  L S

nąfozystMa 
w o d a  n t l a o r a l a a

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy napój djetetyczny i orzeźlojący, s -
czny w  katarach żoładka 1 k i s z e k ,  rereM i «. i
m oczow ej, polecany przez pierwsze Powag! 
jako środek pomocny przy kuraoji karlsbadz - j^  
nycb wodach, tudzież jako uzupełnienie tyeb 

456 mniej do codziennego użytku.
me-
7

Dr. Andrzej Lorentski
490 ordynować będzie jak  l a t  ubiegłych

w  K r y n i o y .

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
wszystkich prenumeratorów „Cennik w ^  ‘ 
szczytnie znanej f i rm y ; Carl &ud«lr 
Klosterneuburg, Martinstrasse ?>
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

P a r i  K arolina, nie mając w sobie ani odro­
biny fałszywej skromności, roześm iała się szczerze.

— A zatem  — rzekła —  wedle pana nale­
ży się Doddać, ponieważ to leży niejako w prawie 
natury ... Jeżeli tak  jes t, to m asz pan słuszność; 
ale pozwol sobie powiedzieć, że życie nie je s t  jak  
k rysz ta ł czyste.

I  jakieś prawdziwe m ęstw o-poczuła w sobie 
na m yśl, że każdy krok naprzód je s t stąpnięciem  
w krew i błoto. Trzeba chcieć. Oczy je j nie scho­
dziły z: rozwieszonych wzdłuż śc ian  planów i ry ­
sunków i przyszłość ukazyw ała je) porty, kanały, 
gościńce, drcgi żelazne, pola, olbrzym i'' wsie i fol­
warki zaopatrzone, jak fabryki, we wszelkie na­
rzędzia pracy, nowe m iasta, urządzone bygieni-

czn;e w których żyli ludzie bardzo m ądrzy i żyli
bardzo długo.

— Jak  widzę — zaw ołała wesoło — muszę, 
ja k  zwykle, ustąpić. S tara jm y się tylko wśród te ­
go brudu czynić I rochę dobrego, aby nam przeba­
czono złe, które czyniu . u z musu.

Brat, k tóry s ta ł  milczący, zbliżył się, aby ją  
uścisnąć. Pogroziła mu palcem.

  O! ty  jesteś pieszczoch. Zuam ja  ciebie.
Ju tro , jak  nas o juścisz, ani się zakłopoczesz na­
wet o to, co się tu  dzieje, a tam , jak  tylko zą- 
grzężniesz w swoich pracach, wszystko dla ciebie 
będzie szło dobrze, będziesz m arzył o tryum faeh, 
gdy tymczasem cały interes załam ie się pod 
nam i.

przy praniu k ilku jakichś 
oszczędzenia wydatku na

— Ależ -  zawołał żartobliw ie Saccard —* 
przecież umówiliśmy się, że pauią pozostawia 
przy mnie, j r f  żandarm a, który mi może w łeb 
palnąć, gdybym się zagalopował.

Wszyscy tro je wybuchBęli śm iechem .
— I możesz pan być pewnym, że zabiłabym  

cię!... Przypom nij pan sobie, coś prze iew szyst- 
kiem nam  obiecał, coś przyobiecał ty lu  innym, 
naprzykład mojemu poczciwemu Dejoie, którego 
panu polecam... A c h ! i naszym  sąsia rom, tym  
biednym paniom de B eaim lliers. W idziałam  je

dzisiaj, dopomagające 
3zmat, kucharce, dla 
praczkę.

Przez chwilę jeszcze bardzo życzliwie roz­
mawiali we troje i wyjazd H am elina stanowczo 
został postanowiony.

Gdy Saccard zszedł do swego gabinetu, lo­
kaj oznajm ił mu, że jakaś kobieta uparła  się cze­
k a ’ na niego, chociaż jej powiedziano, że jest se­
sja i że pan z pewnością nie będzie mógł je j 
przyjąć. Z początku, zmęczony, uniósł się gn ie­
wem i dał polecenie odprawienia te j kobiety; po­
tem, na m yśl, że w łasne szczęście obowiązuje go 
względem innych, fanatyczna obawa zm iany szans, 
gdyby drzwi zamkuąó kazał, sk łoniła go do odwo­
łan ia  rozkazu. F ala  interesantów  zwiększała się 
z dniem każdym  i ta  fala w łaśnie daw ała mu 
upojenie.

Jedyna lam pa ośw ietlała gabinet i Saccard 
nie w idział dobrze wchodzącej.

—  Pan Busch, proszę pana przysyła mnie tu...
Rozgniewany nie usiad ł i jej nie prosił, by 

siadła. Po tym  wątłym  głosie, wydobywającym 
się z tłu ste j, nalanej postaci, poznał Mechainową. 
P iękna m i akcjonarjuszka, ta  handlarka walorów 
na funty !

Mechainowa spokojnie tłóm aczyła się, że 
Busch przysłał ją, aby zasięgnęła wiadomości co 
do em isji akcyj bank* powszechnego. Czy są j e ­
szcze akcje do nabycia?  Czy można mi ić nadzie­
ję  otrzym ania ich z prem ią, przyznaną członkom 
syndykatu ? Byłto zapewne pretekst tylko, sposób 
wejścia, obejrzenia domu, przeszpiegowania, co 
się tam  działo, i wybadania jego samego, gdyż 
wąskie jej, św idrujące oczki, w opłyniętcj t łu ­
szczem twarzy, b ń g a ły  wszędzie, n ieustannie po­
wracając do jego własnej osoby z usiłowaniem 
przejrzen ia  go, aż do głębi duszy .— Busch, dłu­
go czekający cierpliw ie i pozwalający dojrzeć 
spraw ie opuszczonego dziecka, postanowił działać 
i w ysłał ją  na zwiady.

— Nie ma już nic —  odpowiedział szorstko 
Saccard.

M echainowa czuła, że więcej niczego się nie 
dowie i że nieostrożnie byłoby jeszcze o coś go 
zaczepiać. To też na ten  raz, nie czekając, by ją  
odprawiono, zw róciła się ku drzwiom.

—  Dlaczego mnie pani nie pytasz o akcje 
dla siebie sam ej ? — zapytał, chcąc ją  dotknąć.

Szepleniącym i piskliwym swym głosem, 
[ brzmiącym jak  szyderstwo, odpowiedziała :

—  a !  ja się tern nie trudnię, to nie moj* 
rzecz. Ja czekam.

W tej chwili Saccard spostrzegł obszerny 
zniszczony worek skórzany, z którym się nigdy. 
Die rozstawała i dreszcz go przjjął od stóp do 
głów. W dniu, w którym wszystko szło po myśli,- 
w dniu w którym tak się crei szczęśliwym, wi­
dząc rodzącą się nareszcie, tyle pożądaną instytu­
cję kredytową, czyż ta stara łotrzyca ma być złą 
wieszczką, tą co rzuca urok na księżniczki w ko­
lebce? Widział on już ten worek, z którym włó­
czyła się po biurach nowo-utworzonego banku, 
napełniony papierami zdeprecjownnemi walorami 
co niucha tabaki nie warto, i w słowach jej od­
czuwał groźbę, że czekać ona będzie tak długo, 
poki będzie potrzeba, aby z kolei zagrzebać w t;,m 
ohydnym worku jego akcje, gdy bank zbankrutn- 
je. —  Było to jakby krakanie krnka, który leci 
z wojskiem, na bój idącem, posuwa się za niem  
powoli i zdaleka, aż do dnia bitwy, krąży do ko­
ła i spaaa, wiedząc, że wtedy znajdzie trupy do 
pożarcia.

— Do widzenia —  powiedziała Mechaino- 
wa, wychodząc zasapana i nadzwyczaj grzeczna 
z gabinetu Saccarda.

(O. d. n.)

Dr. med. Kretowioz
o rd y n u je  przez cały sezon kąpielowy 

w  K a r ls b a d z ie .
Mieszka 2532

„K aiserstrasse S tadt W arschauu.

Kawaler, poszukuje posady

ekonoma lub pisarza 
prowentowego.

Łaskawe zgłoszenia: M. u Budziń­
skiego w Mościskach. 2532

Rządca dóbr
poddany tu tejszy, w szechs^ronu^ 
teoretycznie i praktycznie wykształ- 
eony, jako ro ln ik , hodowca, mecha 
nik, budowniczy i rach m is trz ; z 20 
le tn ią  zawodową praktyką, przez 15 
la t zarządzający sam odzielnie m a­
ją tk iem  wiejskim, z, powodu zm ianj 
w łaściciela poszukuje od 1 lipca br. 
odpowiedniej >osady w kraju luf 
za gran icą. W pnłni s ił i zdrowia 
żonaty lecz Die obercczony rodziną 
powołać się może na jak najlepsze 
poleceuia osób poważnych i znauycb 
w kraju . Odpisy świadectw na żą­
danie. Łaskaw e oferty proszę uprzej­
mie adresow ać: Teodor Popław ski 
w Oknianach poczta Tłum acz. 2501

FABRYKA WYTWOROW 
chemicznych i nawozowych

Spółki kom andytow ej

Juliana Wania we Lwowie
tu a zaszczyt zawiadomić Szanowny cli P. T 

odbiorców, iź z ilniem 1. maja b. r.
przeniosła kantor

do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 82
(obok przystanku Tramwaju, Telefon nr. HO)

J urządziła tamże skład :

ziemskie większe i 
_  _ mniejsze, do sprze­

dania , wydzierżawienia, zamiany na wię­
ksze majątki lub kamienice we Lwowie i 
Krakowie poleca Ignacy Rappaport, Lwów, 
Jagiellońska 17. 2503

Stary K o n ia k
4wtyłowany z w ina w laanćj oslady dogtarez* 
• 4  najp ierw szej Jakości franeo 4 b u te lk i u  

6 rf. albo 2 l i t ry  aa 8 rf. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  w łu e lc irf  dóbr 

aamek H alitach pray Gon ob ita , Styrya.

Cognac
vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franeo po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/. litra pojemności po złr. 180 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

J amaica-Eum
po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
S60S Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4-90 za baryłeczkę lub złr 125 

za flaszkę, jak wyżej.

R. M a i n ,  T r y e s t .

Rozpacz!
W  pokorze podpisany, będąc ojcem 

'ieznej rodziny, sześciorga dzieci i  żony, 
unieszczęśliwiony na prawą rękę, w zawo­
dzie dyurnisty, pozostaje bez czynności 9 
miesięcy, środki ratunku wyczerpane zu­
pełnie, żona zaś nieuleczalnie słaba, co się 
dzieje z  tą fam ilią , Bóg jeden wie najle­
piej. Oto w ostatecznem razie ratunku ży ­
cia, zdrowia i  koniecznego w y ja zd u , ztąd  
udaje s.ę tenże w  uniżeniu do łaskawych 
serc i  patriotycznych d u sz, uprasznjąc o 
łaskawe względy pomocy & «» . Publiczuo- 
ści — pod adresem Ignacy Skórski, K an- 
tarówka, Tarnów. 2? 17

Zakopane.
Zakład wodoleczniczy na Klemensów- 

ce w  Zakopanem , istniejący ot lat 12, 
z każdym  praw ie rokiem powiększa liczbę 
ubikacyj, i  uzupełnia urządzenia, jak  te 
go wy i aga postęp nauki higieny i  i rapii 
i wzgląd na wygody gości kuracyjnych. 
W ody źródlanej dostarcza obficie własny  
wodociąg Klemensówki. Umeblowanie pokoi 
przyzw oite . łóżka z materacami i  spręży­
nami kuchnia w  własnym zarządzie od­
powiada wszelkim wymogom. Środki lecz­
nicze : hydroterapia, gimnastyka lecznicza 
z ortopedją, mięsienie i  zawieszanie, ele- 
ktroterapia i  hipnoza.

Ceny za kąpiele. Stół i mieszkanie ra­
zem od 3—5 złr. dziennie od osoby wedle 
wyboru pokoju. Bo 15. czerwca o 10°/0 
nisze.

K ierujący lekarz i  właściciel zakładu

2481 Dr. Wenanty Piasecki.
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w e L w o w ie , u lic a  Z y h lik ie w ic z a  1, 11
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“J kich  gatunków  kam ienia, jako t o :  dekoracje kościelne, tak w ewnętrzne 
pi jak  ze wnętrzne, p om n ik i, grobowce itp ., wykonując rhwnież w sfclkie

plany 1 kosztorysy. 2527
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Mączki kościanej, Superfosforatu, 
Saletry chilijskiej, Fosforanu

wapniowego itp. 2505

Rada zaw iadow eza

Towarzystwa zaliczkowego w Złoczowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z  nieograniczoną poręką

Ces. król. wył. uprzyw.

E t a t s orzechowy
do farbowania siw ych w łosów ,

perfu-wyna-
lazku A. tóaczusKiego j mera

w Wiedniu, KSrntnerstrasse 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: nlouu, szat .n,  
brunatny i czarny ■ nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolo. ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest od wszelkich in­
nych farb, części metaliczne zawierających. 
1 flak. e fttra k tu  orzech, z ł .  5  i 1-50 
1 sło ik  pomady orzechow „ 2 i 1 — 
1 flakon olejku orzechow. „ 2 i L —

We Lwowie u Zyg. Ruckera apt. i u 
Leopolda Fausta ulica Sykstuska 1. 2.

Kawp cykoriową
przedniej jakości (mieszankę) roz 
syłaua franco 5 klg. po złr. 1-60 za 
zaliczką. Także cn gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresu.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeric p. H m-I 

Yeseli —  Czechy. 2510

N ajw yborn ie jsze

Cukry deserowe
2463

które przez Szan. odbiorców za najlepsze 
uznane zostały 

'/ ,  fcilo m ieszanych złr. 1’20,
'/s kilo Cacao proszkowane w puszkach 

blaszanych złr. L50,
‘/j kilo Czekolady doskonałej po 80, 

90 et. i wyżej,
■fj kilo Karmelków mieszań. 75 et. 

poleca
H E N R Y K  T R F T E R

właśc. parowej fabryki czekolady
Lwów, ulica Kopernika 1. 3.

KASY; staro i
*489

nowe sprzedaje 
najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wien I., S a lz thorgaue 4.

zaprasza nini»Gzeni Szanownych członków Towarzystw  i na

c ło  Z ł o c z o w a  
na dzień  24. m aja 1891 o godzin ie  4  po p o łu d n iu  

do sa li R ady gm innej 1. 1.
PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1- Sprawozdanie z czynności i zrmkmęcia rachunków za rok 1890.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej o wyniku badania czynności Dyrekcji i przed­

łożonych przez nią rachunków za rok 1890.
3. Wniosek Rady zwiadowczej na udzielenie Dyrekcji absolutorjum z czynności 

i rachunków za czas od 1. stycznia do włącznie 31. grudnia 1890.
4. Wniosek Rady zawiadowezsj względem rozdziału zysku za rok 1890.
5. Wybór uzupełniający 4 członków do Rady zawiadowczej
6. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1891.
7 Zatwierdzenie sprzedaży ozęśei ogrodu z realności Towarzystwa pod Lsp. 57 

w Złoczowie położonej.
8. Wnioski członków. 2524

Złoezów, dnia 7 m ija 1891.
K arol bk ie lsk i, s e k r e ta r z .  D r. Z ygm un t Uranotcicz, prezes.

J e d y n a  fa b ry k a  
w  A m sterdam ie.

9 0 .
. -A 61*

F A B R Y K A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW 
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I . Kohlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich wi§eej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. Jiole id. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3379

^ w o r z e na Szląsku austr. (E rnsdorf) Z agład hydro- 
patycziiy l żętyczny. Uzdrowisko klim atyczne.

m I  ,ri„m . Leczenie elektrycznością, masażem , żętycą, i mle-
Pnnyto Ztoi r  ma â 80- wrześni». Lekarz Dr. Edmnnd K ow alski. 

Inspekcja z k tta d T *  ’ k°lei żelaznoi- ~  Wyjaśnienia i broszury przesyła
  ......... = ~— ----------------------------------------  /ó6vlI

KAPSUŁKI MATICO
PP. GRIMAULT i K» w  Paryżu.

S k u teczn o ść  n ieza w o d n a  w  leczen ia  rse ią czek  b ez  s t r u ­
d zen ia  ż o łą d k a , k tó re  zaw sze  p o c ią g a  za  aoW  s ł r c i e  k a o -  
i s ł e k  z k u b e b ą  w  p ły n ie . 3

W P o ry * i, », wKe* YM enne, i  w  §Hmmy tk  -j— i j . .

We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2 121
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Hotel Krakowski
we Lwowie przy placu Bernardyńskim

obok tom  kolej i konnej, w  centrum miasta położony.
Zarząd hotelu zawiadamia Szan. P. T. Public-zuość, iż 

obniżył ceny za po toje gościnne w ten suosób, że za pościel 
i usługę osobno się nie opłaca, t a k ,  że można dostać pokój 
z pościelą od 50 et. za dobę począwszy.

W  hotelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawa­
lerskie z usługą i pościelą począwszy od 10 złr. miesięcznie.

Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej Publi­
czności, poleca się nadal
2450 Z arząd  hotelu krakowskiego.
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P U § T O M Y T Y
(stacja kolej u wa pod .Lwowem na drodze do Stryja).

Zakład kąpielowy wód siarczanych i ielazisio  oorowinowych, oraz wotioloczniczy.
Kąpiele w Pustomytaeh uznała chlubnie „komisja, krakowskiej wystawy lekarskiej".

Lekarz ordynujący D r. Jan P r u s ,  specjalista chorób nerwowych i wewnę­
trznych, b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego, Lwów, ulica 
Kościuszki 1. 7. _  Sezon otwartym  zostaje 20. maja.

W parku zakładowym jest stacja kolei, jaz f; ze Lwowa trwa 27 minut i ko­
sztuje I. klasa 60 c t, II. kl. 40 et , III. kl. 20 ct. Pociągi kolejowe odchodzą 6 Lwo­
wa podług zegaru lwowsb. rano o godzinie 5-50 i 10-20,‘ a wieczorem o godzinie 8 45, 
zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa rano o godz. 8'26, po południu o godzinie 3-36, 
i w nocy o eodz. 12 8. — Zakład zaopatrzony w  te le fon  łączący  ze L w ow em , listy 
odbisrają się z pocztewych wagonów i ekspedjują się w miejscu.

W pośród wielkiego, przeważnie szpilkowego parku znajdują się "omy z n ie- 
szkaniami od 1 do 3 i 6-ciu pokoi, niektóre z nieh z kuchniam i, a wszystkie umeblo­
wano wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa męska i kobieca.

W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego zostająca, 
ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino Pleyela dla 
użytku gości; ceny pokoi od 40 ct. do 1 z dziennie.

Nowo urządzone łazienki na rzece „Radwan" odpowiadają wszelkim wymaganiom 
kuracji hydropatycznej; w dyehiw aula rozpylonej wody siarczanej w odpowiednich 
p rz y p a d k a c h  chorób narząfi oddechowego.

Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie: Zarząd zakłada kąpielowego  
w  Fustomytaoh. 3526

U lic a  Z y g m n n to w ę ik a  1. 1
naprzeciw ogrodu Jezuickiego

K A R O L A  H A G E R  B E C K A
słynua na eały świa+ 2 '23

! i i i a t S j n p l e z ó f  familów
mieszkańców wyspy Ceylon, tych samych , którzy podczas 
3-miesięcznego pobytu w ogrodzie aklimatyezi,ym w Paryżu, 
wielkiem cieszyli się powodzeniem, składająca sic z 38 osób 
mężczyzn, kobiet i dzieci, oraz używanych przez tychże do 

jazdy i zaprzęgu 4 olbrzymich sfoni i 7 zębów.
Występ Slnghaleza Kira z 4-ma tresowanemi słoniami.

Djabelski tancerz. Ofiarni tancerze. Brahmańskie tancerki. 
Walczący taneeize. Synghalezka^ karlica \eram a itd itd. 

Na zakończenie każdego przedstawienia: Wielki pochód bud- 
daistów z jen. Perra Herra na czele. Pochód ten odbywa się 

na Ceylonie na cześć Buddy raz tylko do roku. 
Codziennie popołudniu 4 przedstawienia: o godzinie 3 ej o 
godz. 4 ’/2 , o godz. b i o godzinie 7-mej. C e n y  m i e j s c :  
J. miejsce 1 zł., II. miejsce 50 ct.. Miejsce siedzące dla dzie­
ci do 12 lat 40 c t , niżej 20 et. Wojskowi do feldfebla 20 et

ZAKŁAD LECZNICZY DAM
2407p o d  W i e d n i o m .

Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 23° do 26° CelsJ 
Kuraeja przez ca ły  rok. P oczątek sezonu letn iego w dniu 1. maja.

W ubiegłym roku było kuracjuszów 17.432 osób. Kąpiele tej przepysznie po­
łożonej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem, elegancją i wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono nowy kurliaus z salam i koncerto- 
w em i, czytelnią, salami ao konwersacji, zabaw i restauracja. Nowa sala do 
picia  wód, wspaniały teatr  le t n i ,  pyszny park, najrozmaitsze urządzenia ma­
jące na celu nrzyjemuość i wygodę stawiają zakład na wysokości pierwszorzę­
dnych św iatowyeli m iejsc kuracyjnych. " Baden zaopatrzony jest w najlepsz^ 
wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. — Wyjaśnień i prospektów udziaia 
najchętniej darmo zonw ąjt izu rao y j® - -

Wiedeń, „Hotel Metropole “
R ingstrasse, Eranz-Tosefs-Q ual. W ielki hotel pierwszorzędny?

300 pokojów i salonów (od 1 z ł ,  5 ^ 1  0® 7 )  i s S  w ] ^ .
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także 1 „Gazetę ^  omnibus hotelowy 
aaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju pr®y -  S p e is e r  dyrektor 
przy dworcach kolejowych. 2131 * * *

Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą

PIOTRA MIKOLASCHA
© L w o w i e .

X
2311

odszczególniaja się niezwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm ludzki łatwo 

przyŁW-j a~e i z przyjemnością używane bywaja.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

żcla-

X

M o d y  aikallc-ynoj, go rżk ie j, m agn ow ej, liro w ej, 
z ls te j , jo d o w e j, b rom ow ej i  sa lic y lo w e j jest na każdej 

flaszce uwidoczniony.
Cena flaszki wody alk licznej, gorżkiej, magn , litowej i żelazistej 16 ct.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knio ro zwalniające go kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct.

X

X
Bayera salicylowo-kauczukowy plaster

1655niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa
nagniotków i stwardnienia skóry

1 koperta tego znakomitego plastra wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 30 ct, 
na prowincję 35 ct. za nadesłaniem  należytości w  markach. Zamówienia nadsyłać 
pod adresem: A po.heke „znm rflmisehen K aiser“, Wien , S ta d t , W cilzeile 13, 

Hugo B ayer. — We L w ow ie w  aptece P iotra H ikolaseha.

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd niebywała: K siążk i z w zoram i dla krawcói niefrankowane tylko z» 

nadesłaniem z łr . 20-—, które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a , .
!

Pernwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla' 
c. k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i słułącyol 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pajjjak, także nieprzemakalnf 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowi 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo niskich , jednak w gatunku tak; 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten nleel 

się nda do największego składu sukna w  Aui i a-o -W ęgrzech pod firmą:
J a n  S t ik a r o fs k y  w  B e r n ie  m oraw skim  (B r iiim ) .
Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do ‘/2 miPona z łr ., nic więc dziwnego , ż 
w takim światowym magazynie pozostaje wiele resztek. Każdy zrozumie łatwo, ii 
z resztek pozostałych próbek wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy 
wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła-', 
szają, iż przesyłają p róbk i z re sz tek , dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiar; 
ich są nadto wyraźne, by je bliżej określać potrzeba. “ R e sz tk i, któreby się nie nodo 
bały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Przy zamówieniu resz"el 
należy podać dokładnie kolor, cene i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką najmnie, 
za  złr. 10 fran co . — Korespondencję prowadzę w językach: niemieckim, polskim 

węgierskim, francuskim, ozi kim i włoskim. 2235

L U B I E N
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

I

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczereu położony, 
otwartym zostaje d n ia  20. m aja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka, 
po 40 ct.

Lekarz zak ładu : Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 2453
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo takież posadzki. Kąpiele 

siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masaża (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 10 ct.*do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczta mieszkań do" opalania, W sez nie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 70° 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany p ark , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienna 
mszą św. — Wszelk h wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakładu

Dom Hermann-lachapelle J. BOULET i SPŁ Nasfepl
31—33. ul. Boinod, — PARYŻ

KRZYŻ L E G I I  H O N O R O W E J  W ROKU 1888 
C/.lery inedai-i złote na poważ. Wystawie 188J, kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NI EUS T ANNE
do robienia

N A P O J Ó W  OAZO W YCH
M W  BALCERSKIEJ,
MW, rfODI snfiOWEJ

WIN MUSUJĄCYCH
JEDYNE SREBRZONE 

WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów

i kolorów* ...... — i  K u iu i i r n
Te apara ty  3 puszc/one w ruch na Wystawie w Moskwie.

Wysyłką franko szczegółowych prospektów, 2254

,

JAN IHNAT0W KZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

FENILIN
do wyniszczenia m oli z zarod­

kam i w sukniach , futrach 
i m eblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

.Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moll fu tra , suknie, 

portiery, firanki i m eble. 
Sztuka 3 ct.

G r r j r l o n
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i , karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw. 
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
•aczka 5 , 10 ct.

Flakon 30 , 30 ct.

3 *

P a p i e r  n a ,  m 'U .c ł i .37”
sztuka 3 ct. 31

w c L w o w ie :  przy ulicy K opernika 1. 3, i przy ulicy 
H alickiej róg Boimów.
W Krakowie; Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2.

n ajlep sze  TOTKI c i g a r e t o i e
poleca

I A. GAW ŁOW SKI
g a j ® ł i  $ l< ie  8,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a)


